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Upraszamy Szanownych Prenumerato­
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W miejscu 2 złr. —  z przesyłką pocztową 
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K r a k ó w t 2 8  lipca.

Pomimo oświadczenia ze strony Turcyi. 
iż gotową jest'p o d jąć  się interw encji w 
Egipcie, Oprawa egipska przybiera coraz 
groźniejszą postać. Daremne są zapewnie­
nia z B erlina, że jest to kwestya wyłą­
cznie między Anglią a Egiptem i skutkiem 
tego pośrednio i Turcyą — a nie kwe­
stya europejska. Im bardziej zbliża się 
chwila, w której ekspedycya angielska 
ma do Egiptu wypłynąć, tern bardziej 
uwydatniają się właściwe zamiary Anglii, 
tern silniej występują na jaw sprzeczne 
interesa mocarstw, tern większe kręgi kwe­
stya egipska obejmuje. Po bardzo stano­
wczych oświadczeniach (rladstona w Izbie 
gmin złożonych, po ostatnich wystąpieniach 
kierującego -organu londyńskiego, jasnem 
jest, że tu już nie chodzi ani o samą 
ochronę kanału suezKiego, podwójnie wa­
żną dla" Anglii, raz jako głównego po tym 
kanale żeglarza, a powtóre jako właściciela 
połowy akcyj kanału — ani też o samo 
zabezpieczenie angielskich wierzycieli Egip­
tu , zapomooą przywrócenia kontroli dłu­
gów egipskich — ale wręcz o panowanie 
nad Egiptem w tej lub innej formie, pod 
piękną nazwą protektoratu, czy inoże i 
bez tej nazwy. Z chwilą zaś, gdy które­
kolwiek z mocarstw sięga pu wyłączny 
wpływ na Egipt, kwestya egipska staje 
sie kwestya Śródziemnego morza, "staje się 
europejską w całem tego słowa znaczeniu. 
Anglia tyle już ma silnych pozyeyj nad 
tern morzem, że wszelki dalszy jej postęp 
musi być przez inne mocarstwa uważanym 
jako akt, szkodliwy ich ważnym nad tem 
morzem interesom. Nie sama Francya za­
zdrośnie patrzeć musi na wzrost tamtej­
szej potęgi Albionu — odzywa się już i 
Hiszpania, odzywają się Włochy, a i słaba 
Grecya miałaby coś do powiedzenia, gdyby 
jej ktokolwiek słuchał. Dzisiaj jeszcze mogą 
te państwa pozornie przynajmniej zacho­
wać pewną obojętność. Ale niech walka

rozpocznie się na prawdę, niech dojrzeje 
do tego punktu, że Anglia będzie w po­
łożeniu korzystania z odniesionego zwy­
cięstwa — ów antagonizm interesów, dzi­
siaj jeszcze tłumiony, wybuchnie z całą 
namiętnością.

A Turcya? Pokonana przed pięciu laty, 
później traktatem berlińskim okrojona tak, 
że z państwa pierwszorzędnego spadła na 
Łtanowisko podrzędne, zagrażana nieustan­
nie przez Sławian i Greków, i przez dalszego 
swego a niemniej nieprzejednanego nie­
przyjaciela — czu.e Tuicya i wie, że 
dnie jej w Europie policzone. Musi też — 
chcąc nie chcąc — swój punkt ciężkości 
przenosić do dawnych, właściwych siedzib 
świata mahometańskiego, do Azyi i do 
Afryki, i czuje, że wszelkie zachwianie jej 
stanowiska w tych siedzibach, to już cios 
dla niej śmiertelny. Takim ciosem, obe­
cnie znacznie dotkliwszym, aniżeli przed 
traktatem berlińskim — byłoby niewątpli­
wie, gdyby Egipt stał się angielską, jeżeli 
nie prowincyą, to choćby dependencyą. 
Turcya więc musi wszelkie wytężyć siły, 
aby do tego nie dopuścić, a pierwszym 
na tej drodze aktem jest przychylenie się 
do interwencyi. Wszelkie jednak zaanga­
żowanie się Turcyi, wymagające wycią­
gnięcia z Europy pewnej części jej sił- • 
to zachęta dla jej licznych nieprzyjaciół 
czyhających na dalsze części schedy po 
chorym człowieku, to nowe podniecenie 
zarzewia na Bałkanach, które zawsze tli 
pod popiołami. W obec alternatywy nara­
żenia się z jednej strony na zupełne za­
chwianie swego stanowiska w szerszym 
świecie mahometańskim, a z drugiej na 
nowe kłopoty na półwyspie — Turcya wy­
biera drugie, zapewne licząc na ewentu­
alną pomoc któregoś z tych protektorów, 
co przed pięciu laty obojętnie się przypa­
trywali jej nierównej walce, a dzisiaj 
pragnęliby podtrzymać coraz gasnące siły 
Turcyi.

Postanowienie Porty podjęcia interwen­
cyi jest przeto tylko dalszem zawikłaniem 
sprawy egipskiej. Łatwo bowiem muże 
wprowadzić Turcyę w kolizyę z Anglią, 
której pierwszy minister znanym jest nie­
przyjacielem Turcyi i swojem „za późno“ 
wypowiedzianem w parlamencie, wyraźnie 
dał do zrozumienia, że interwencyi tej nie 
pragnie — łatwo też może na Bałkanach 
wzniecić znowu pożar, który kwestyę 
wschodnią poruszy znowu w całej jej gro­

zie i z joj calem europejskiem znacze­
niem.
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Namiestnictwo poleciło starostwom w Bucza- 
czu, Czortkowie, Horodence, Husiatynie i Tarno­
polu, ażeby z powodu klęski gradobicia, która te 
powiaty nawiedziła, a spowodować może materyal- 
ny upadek ludności lub n-wet głód, w porozu- 
m. miu z miejscowymi Wydziałami powiatowymi 
zbadały ściśle stosunki gmin nawiedzonych. Gdy­
by dochodzenie urzędowe usprawiedliwiło obawę 
klęski głodowej, natenczas mają starostwa wyka­
zać obszary włościańskie dotknięte gradobiciem, 
ilość zboża, jaką należy uważać za przepadłą, tu­
dzież jaka braknie do zasiewów, a względnie do 
wyżywienia ludności wiejskiej pozbawionej mo­
żności utrzymania. Daty powyższe winni starosto­
wie wedle polecenia p. Namiestnika zebrać z całą 
ścisłością, jednak bez dawania spiawie rozgłosu, 
aby nie wzbudzać u ludu wiejskiego przesadnych 
nadziei nadzwyczajnych zapomóg i zasiłków, i nie 
obudzić błędnego mniemania, jakoby pomienione 
straty przez rząd chociażby w części powetowane 
być mogły. Ewentualne bowiem zasiłki z fundu­
szów publicznych będą nader szczupłe i tylko 
tain udzielane, gdzie ludność miejscowa klęską 
niedostatku zagrożona, wszelkich używa środków 
do uśmierzenia o własnych siłach tego niedostat­
ku, a mimo zapobiegliwości i pracowitości nie 
może uchylić skutków niepowodzeń, wynikłych 
z klęsk elementarnych.
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W sprawie g a l i c y j s k i e g o  f u n d u s z u  i n- 
d e m n i z a c y j n e g o  odezwała się uczciwie W. 
Allg. Ztg. w ostatnim numerze, odpowiadając na 
wspomniane przez nas artykuły organów centra­
listycznych. W . AU. Ztg. przypominr, że wła­
ściwie Galicja mogłaby jeszcze mieć pretensyę 
do skarbu państwa — i pisze dalej!

„ Rozstrzygającem jednak co do tendencyi to­
czących się rokowań, jest nazwisko tego, Który 
je poruszył. Nikt inny jak tylko „oszczędnik“ 
ministerstwa mieszczańskiego, minister skarbu 
B r e s t e l ,  powziął tę myśl, i ofiarował Galicyi 
„prezent11 — w przedłożeniu urzędowem wnie- 
sionem do Sejmu galicyjskiego 22 sierpnie 1868, 
które opiewało!

„1. Udzielana dotychczas funduszom indemni- 
zacyjnym Galicyi wschodniej i zachodniej nieo- 
procentowana zaliczka ze skarbu państwa w su­
mie rocznej 2,625.000 złr dla obu funduszów 
razem, ma być od 1 stycznia 1868 począwszy 
uważana nie jako zaliczka, ale jako niezwrotna 
subweneya ze skarbu państwa, a to do końca 
roku 1897.

„2. W r. 1898 będzie udzielona połowa tej 
subwoneyi, ponieważ zwrot wylosowanych zapi­
sów długu indemnizacyjnego w Galicyi wscho­
dniej kończy się w roku 1897 a w zachodniej 
w r. 1898.

„3. O ile w skutek ubytku w dochodach z do­
datków do podatków galicyjskie fundusze inde- 
mnizacyjne nie mogłyby w całej pełni uczynić

zadość swym zobowiązaniom, udzielać im będzie 
skarb państwa 5 procentowych, niezwrotnycb za­
liczek.

..4. Adininistracya galicyjskiego funduszu in­
demnizacyjnego ma przejść na Wydział krajowy 
pod temi samemi warunkami, pod któreini w in­
nych prowincyach fundusze te oddane zostały 
w zarząd Wydziału krajowego.11

Przypominając owo przedłożenie Brestla, W . 
Allg. Zig. dobrą nam oddała usiugę. Nie podo­
bna, ażeby się między Niemcami nie znalazły 
umysły sprawiedliwe, któreby się nie chciały 
dać przekonać, iż nie ma tu mowy o jakiejś ła­
sce, o „prezencie", ale że kraj broni tylko swe­
go niezaprzeczonego prawa. Nie podobna też, 
aby nazwiska takiego istotnie bardzo oszczędne­
go i skrupulatnego ministra skarbu, jakim był 
Brestel i takich wytrawnych prawników jak Gla- 
ser i Unger, którzy także w tej sprawie stali 
po naszej stronie — pozostały bez wpływu i że­
by nie przekonały choć części Niemców, ;ak nie­
słuszne są krzyki na na dra Dunajewskiego z te­
go powodu podnoszone, jakoby on z krzywdą 
państwa protegował Galicyę. Dr. Dunajewski tyl­
ko dalej prowadził rzecz przez poprzedników je ­
go dawne już w tym samym duchu rozpoczętą.

Również i Tribune występuje dziś w obronie 
naszego kraju, a Presse pisze, że żader rząd au~ 
stryacki nie byłby mógł inaczej rozstrzygnąć 
sprawy indemnizacyjnej, jak tylko w sposób, 
obecnie projektowany.

KORESPONDENGYA „REFORMY"
L w ó w ,  25 lipca.

Jak korzystny wpływ na włościan wywierają 
Kółka rolnicze i wykłady popularne, za aowod 
posłużyć może następny objaw z życia ludu w po­
wiecie lwowskim.

Dnia 9 lipca b. r. członkowie kółka rolniczego 
w gminie Prusy, oraz kilku włościan z gminy 
Zboisk ze swymi nauczycielami ludowymi i nau­
czycielkami na czele urządzili wycieczkę do Du- 
blan, w celu zwidzenia gospodarstwa wzorowego 
i krajowych zakładów rolniczych. Miejscowy nau­
czyciel niższej szkoły rolniczej, a zarazem nau­
czyciel wędrowny dla powiatu lwowskiego, p. 
Włodzimier* Grodzki, po serdecznem przywitaniu 
gości, oprowadzał wszystkich uczestników wy­
cieczki, do których przyłączyli się także włościa­
nie Dublańscy, po folwarku zakładowym, i obja­
śniał wszystkie szczegóły odnoszące się do gospo­
darstwa w sposób przystępny. Przedewszystkiem 
zaś zwracał uwagę na wzorowe urządzenie stajni 
i gnojami i zachęcał włościan do naśladowania. 
Następnie oprowadzał gości po polu, ogrodzie bo­
tanicznym, pasiece, laboratoryach i muzeach za­
kładowych, poczem zaprosił zamiejscowych ucze­
stników wycieczki na skromną wieczerzę, jaką 
naprędce w restauracyi szkolnej mógł przygoto­
wać. W czasie wieczerzy włościanin Zajączkow­
ski, zastępca przewodniczącego kółka włościań­
skiego w Prusach, miał do p. Grodzkiego nastę­
pną przemowę, którą prawie w dosłownem brzmie­
niu przytaczamy: „Wielmożny Panic Nauczycielu!

Witając nas, podnosiłeś stan włościański i powie­
działeś ’ że praca ręczna powinna być wspierana 
pracą umysłową i na odwrót. Wierzymy, że te 
słowa są prawdziwe, i cieszymy się, że mieliśmy 
sposobność za pośrednictwem twych nauk przyjść 
do tego przekonania. Ja  sam przyznać muszę, że 
nie dość umieć za pługiem chodzić i kosę trzy­
mać w ręku , aby zostać gospodarzem, ale dziś 
potrzeba bardzo przemyśliwać nad każdą pracą 
w gospodarstwie, aby można mieć z niej poży­
tek Popatrzraj na gospodarstwo Dublańskie, któ­
re jest rozumnie prowadzone! Rola czysta doorze 
wyrobiona, nawóz utrzymany lepiej, niż nasze 
siano — to też nie dziw , że grube i pełne kłosy 
zboża pochylają się ku ziem i, bydło piękne jak 
łanie, wszystko, na co tylko spojrzeć, ma dzie­
sięć razy większą wartość, niż płody włościan. 
W czem więc leży tego przyczyna? Oto jedynie 
w te m . że nie cenimy nauki. To gospodarstwo 
Dublańskie dowodzi, ze tylko nauka może nasz 
dobrobyt podnieść. Dlatego też bardzo jesteśmy 
wdzięczni panu, żeś nas raczył oświecić cokol­
wiek i otworzyć nam oczy, z przyjemnością 
oświadczyć muszę, że przybyliśmy tu nietylko na 
to, aby zwiedzić gospodarstwo wzorowe i czegoś 
się nauczyć, ale także, aby naszą obecnością wy­
razić naszą wdzięczność za udzielane nam nauki, 
i aby światu pokazać, że m y  w ł o ś c i a n i e  
c h ę t n i e  g a r n i e m y  s i ę  do  n a u k i ,  k t ó r a  
n a m  p o ż y t e k  p r z y n o s i .  Daj Boże aby wię­
cej było podobnych tobie, którzyby nie pogar­
dzili stanem rolnika, ale wspierali go swojemi 
mądremi radami, bo tylko wtedy kraj nasz zasły­
nie bogactwem! “

W iedeń, 26 lipca.
(S t.)  Wczoraj we wtóre! . zgodnie z domesie- 

sieniem mojem w poprzednim liście wam prze- 
słanem, nastąpiło ostateczne rozstrzygnięcie w mi- 
lłisteryum handlu pomiędzy oferentami, współu- 

^iegającymi się o budowę kolei transwersalnej. 
-Ęównicż zgodnie z przewidywaniami memi, roz­
strzygnięcie to wypadło na korzyść Schwarza i 
spółki.^Szczegóły odnoszące się do innych ofert 
i potwierdzające poprzednie moje doniesienia znaj ■ 
dą czytelnicy Reformy w dzisiejszych dziennikach 
wiedeńskich; nie powtarzając ich zatem, nadmie­
nię tylko, iż cena, za którą oddano zostały roboty 
towarzystwu barona Schwarza wynosi 20,984.000 
złr., do której dodawszy 111.000 złL. żądane przez 
trzedsiębiorców na wybudowanie odgałęzienia do 

Gorlic, otrzymamy ogólną sumę 21,095.000 złr. 
wyższą o 600.000 złr. aniżeli koszt przewidziany 
w ogłoszeniu licytacji i uchwale Rady państwa.

Wprawdzie jest zastrzeżenie, że cena ta zmniej­
szoną być może o 700.000 złr. w razie zbudowania 
mostów drewnianych, nie przypuszczam jednak, aby 
ministeryum mogło się zdecydować na tal po­
zorną i' nierozważną oszczędność. Pierwsze wĄc 
przekroczenie sumy przewidzianej można już uwa­
żać za pewne, a jest nadzieja, że nie będzie ono 
ostatniem He rzeczywiście będzie kosztować kolej 
transwersalna, dowiemy się o tem dopiero za 
dwa lub trzy lata.

Co do wewnętrznych stosunków przyszłego 
przedsiębiorstwa i dalszej jego działamości, dziś

P o g a d a n k i .
IY.

Do fizyologll zaborów.
(Ciąg dalszy).

Spojrzyjmy na kilka przykładów. Wybierzmy 
najkorzystniejsze dla podległych i spytajmy, co 
im przynosi utrata niepodległości. Najniewinniej- 
nzą formą zaboru jest niewątpliwie stosunek hoł­
downiczy. W najkorzystniejszym dla shołdowa- 
nych razie polega on na opłacaniu daniny. I gdyby 
nawet na żaden sposób nie mógł za sobą pocią­
gnąć innych objawów podległości, oczywiście gor­
szym jest od zupełnej swobody, bo ciągnie za 
sobą utratę Janiny. I to jest zasadą dla wszyst­
kich gatunKÓw zależności, że jest ona tylko ro­
dzajem nazwy ogólnej dla strat w stosunkach 
międzynarudnwych i że jest z każdą z nich je­
dnoznaczną. Albowiem zostawić komuś swobodę, 
znaczy to zostawić mu możność działania w spo­
sób najdogodniejszy dla siebie, i gdyby zaborcom 
chodziło o dobro zabranych, wtedy, zgodnie z na­
turą rzeczy, winniby im tylko zostawić swobodę 
robienia co zechcą, a można być pewnym, że ci 
nie krzywdziliby sami siebie. Skoro jednak nar 
stępuje zabór, musi się on wyrazić przez jakie- 
Koiwiek ograniczenie swobodnej woli i działalno­
ści poddanych. Bo gdyby ich w niczem nie ogra­
niczył, nie byłoby wcale zaboru. Sam tedy lakt 
ograniczenia woli jest jednoznaczący z krzywdą: 
iść zawsze w kierunku woli poddanych zabór nie 
m u że , a ile razy jej się sprzeciwi, tyle razj wej­
dzie w kolizyę z ich dobrem. Czem mniej krę­
puje, tem mniej szkodzi, ale tem mniej jest za­
borem i odwrotnie; jest to błędne koło, z którego 
nie ma mnego wyjścia prócz niepodległości.

Danina jest więc najmniejszą z możliwych strat 
dla tracących niezależność. Drugim stopniem za­
le ż n o ś c i  będą ograniczenia w prowadzeniu wojen, 
w zawieraniu pokoju i ilości gotowego do boju 
wojska. I iutaj jsk poprzednio i jak zawsze—zale­
żność musi być jednoznaczna ze stratą. Ustalona 
słabość siłv zbrojnej, to pierwszy krok do dal­
szych zdobyczy zaborcy; niepudubieństwo prowa­
dzenia wojny w potrzebie, to nowy środek sto­
pniowej ruiny hołdow nika, który ni° będąc w sta­
nie pomścić krzywd sąsiadów musi słabnąć, a

przez to stawa się coraz łatwiejszą zdobyczą, co­
raz bliższym ostatecznego ujarzmienia. Ograni­
czenia w zawieraniu traktatów należą do tej sa­
mej kategoryi środków zabraniających robić to co 
się pragnie, czyli to co jest pożyteeznem. A nadto 
pod względem duchowym rozwój narodu będzie 
skrępowany, chućby u siebie w domu iniał on 
jeszcze rozwiązane rece. Bo duch jego dla peł­
ności rozwoju i życia musi mieć możność dzia­
łania zarówno wewnątrz jak zewnątrz państwa, 
tak w narodowych jak w międzynarodowych sto­
sunkach musi mieć pełną swobodę wcielania się 
w konkretne formy obok swobody wpływów i od­
działywań A niechaj się jeszcze do tego przy­
łączy jakieś ograniczenie wewnętrzne, coś w ro­
dzaju gwarancji moskiewskiej, będącej zresztą 
już dalszym stopniem ujarzmienia, gwarancji, 
odejmującej możność postępu wewnątrz, utrwala­
jącej odwieczne formy bytu na tak długo, dopóki 
pod ich przymusowem działaniem naród nie po­
padnie w zupełną niemoc—wtedy ideały narodowe 
można uważać za zwichnięte, myśl za powstrzy­
maną w rozwoju i skazaną na skamienienie, a 
przyszłość narodu za szereg nieszczęść mających 
coraz bardziej rosnąć z biegiem czasu.

Ale to są formy zaboru najłagodniejsze, to jęst 
dopiero jakby początek tego co ma nastąpić. 
Jakkolwiek zdarza się, że zaborca odrazu opano- 
wywa cala. organizacyę podbitej ziemi i zaczyna 
tępić co może, najczęściej rozwój procesu odby­
wa się powoli i stopniowo. Najprzód, jak wyżej, 
robi się sąsiada nieszkodliwym przez odebranie 
mu siły i skrępowanie swobody jego ruchów. 
W tem położeniu zostając coraz słabnie, bo nie 
ma już własnej woli i nie jest w stanie przedsię­
brać dla sv.ego dobra wszystkiego, coby go zdo­
łało podźwignąć. Gdyby mógł, zawiódłby rachuby 
zaborcy, to też ostatni na to nie pozwoli. Kiedy 
ten bowiem powziął już myśl zaboru, wszelkie 
inne postępowanie byłoby zaparciem się jej; dzia­
łanie w jej kierunku nie może być inne jak obli­
czone na niemoc, na rozkład wszystkich sił mo­
ralnych i materyalnych ofiary i na płynącą ztąd 
niezdolność do obrony. A gdy starannie pielę­
gnowany owoc dojrzeje, w jakiejś chwili wolnej 
od dyplomatycznych kłopotów, dość będzie lekko 
wstrząsnąć gałęzią, aby sam z drzewa opadł. Sta­
nie się to bez wielkich zachodów, bez koszto­
wnych wysiłków i zbytecznego rozlewu krwi i 
pieniędzy, jako zasłużona nagroda przezorności i

wytrwałej systematycznej, chociaż powolnej na 
lata rozłożonej pracy. Kraj obcy wciela się do 
organizmu państwa jako gubernia, ziemia czy 
prowincyą i zaborca może sobie powiedzieć, że 
przebył stadyum przygotowawcze, że ma przed 
sobą fakt zupełnie skończony.

Cóż teraz pozostaie mu zrobić? Wyznawcy teo- 
ryi zaparcia się „powodów wojny" powiedzą, że 
teraz nadeszła chwiia uregulowaniu stosunków 
w sposób dla obu stron korzystny! Niech się 
tylko ujarzmieni nie zrywają do powstańczych 
wybuchów, państwo będzie miało interes zape­
wnili im słuszną miarę korzyści a to według su­
mienia i sprawiedliwości, której poczucia nie tracą 
nawet najwięksi wyznawcy przemocy. Teraz jest 
chwila stanuwcza, a ujarzmieni powinni umieć 
z niej sko-zystać.

Inaczej o tem musi rozumować zaborca. Po co 
się on trudził przez długie lata, po co wszelkie- 
mi sposoby, podstępem, groźbą lub przemocą ni­
szczył kraj, ubożył, zatruwał moralnie, jeżeli nie 
w pewnych widokach z góry obrachowanych ko­
rzyści? Naturalnie, epoka prac przygotowawczych 
była dopiero dążeniem do zamierzonych celów. 
Podczas niej o korzystaniu, o zyskach, nie mo­
gło być mowy; podczas niej robiono nawet zna­
czne nakłady i ponoszono dobrowolnie straty, któ­
re wynagrodzić miała dopiero przyszłość. Otóż 
teraz nadeszła chwila wyrównania rachunków. 
Teraz dopiero doszedł do tego, że może pomy­
śleć o zrealizowaniu długo oczekiwanych korzy­
ści, teraz dopiero znalazł się w położeniu posia­
dacza długo szukanych pokłaaów drogiego kru- 
szczu, które niebawem zacznie eksploatować. To 
też obstawiwszy naród warunkami, w których 
pozostało mu nie wiele więcej nad możność fi­
zycznej pracy lub służby w usługach swych pa­
nów , ostatni przystępują do wykonania planów. 
Młodzież powięKSza sobą armie zaborcze, walczą­
ce w obronie wielkości i szczęścia wrogów jej 
kraju, podatki tuczą tysiące pozbawionych niegdyś 
środków do życia przybyszów, wyroby przemy­
słu zalewają rynki miast i miasteczek, a roztrop­
nie ułożone opłaty i taksy, podkopują byt rozwi­
niętych już w podbitym kraju produkcyi, których 
spożywcy będą musieli wkrótce czerpać wyroby 
z wielkich miast kraju zaborcy bogatych i zbo- 
gacanych bez przerwy kosztem cudzej niemocy. 
N adto , zaborca nie może się ograniczać do ta­
kich dorywczych pożytków, ciągnionych pod osło­

ną policyi i armii. Dbały o. przyszłość, musi za­
siewać ziarna nowego żniwa, które uczyni go pa­
nem tej ziemi na prawdę. Gdyż dotąd właściwie 
on panem jej jeszcze nie jest. On ją ma w rę­
ce , on z niej korzysta, ale hipoteka własności 
nie na jego imię zapisana. Dopiero, kiedy jego 
lud własny z swą mową i cywilizacją osiądzie 
na n ie j, będzie on tej ziemi właścicielem, któ­
remu praw nikt nie zaprzeczy, chyba nowy gwałt, 
tym razem na nim dokonany. Zaborca wie o tem 
i myśli o przyszłości. Wysiedlić mieszkańców nie 
może, więc będzie ich powoli przerabiał, aż pó­
ki im ducha nie wydrze, za narzędzie posłuży 
mu szkoła. Młode pokolenia w rodzinie czerpią 
duchowe zasoby swoje utrzymujące tradycje i na­
dzieje — on znajduje wpływy, które potrafi tym 
przeciwstawić. Dziecię musi pójść do szkoły, bo 
bez niej nie zdobędzie w świecie stanowiska, 
więc szkoła niech szczepi w niem uczucia i my­
śli, mające mu obrzydzić aspiracje ojców, nie­
zgodne z widokami zaborcy I rozpoczyna się 
walka, skromna na pozór, w gruncie tragiczna 
jak mało, walka o duszę i serce dziecka. Pojęcia 
moralne jego zostają skrzywione, poziom myśli 
jego obniżony; to, co je nauczono kochać jako 
dobre, pokazują mu w świetle brzydoty; to. co 
matka jego zwała zbrodnią, każą mu czcić, jakc 
cnotę: wdrażają umysł do gonienia za zyskiem 
i użyciem, aby usunąć możność pogoni za idea­
łem ; wzbudzają cześć dla s iły , aby tem łatwiej 
zaszczepić w sercach pogardę własnego narodu, 
który uległ, który jest słaby. A c i , którzy pod­
dadzą się, są już „swoi", a ci, którzy się oprą, 
są złam ani, bo to zwycięztwo okupić muszą tak 
długą koleją walk i upokorzeń i boleści, że padnie 
na nich wieczne kalectwo woli, bez której są nie­
szkodliwi, jak wąż bez żądła.

I tu ma być miejsce na warunki szczęścia na­
rodu ? I  w obec takich dążności naród ma zna­
leźć ochronę bytu swojego w bezwładnem zaparciu 
się siebie ? — A le , powiedzą nam , nie zawsze 
tai bywa. W istocie, nie zawsze. Los podbitego 
ludu może nie być tak srogim, ani bezprawia za­
borców tak okrutne, widzimy tego w dziejach 
przykłady i przeczyć im nie ma powodu. Ale 
inaczej — bywa w dwu wypadkach. Albo się za 
bór dopiero posuwa naprzód, lecz jeszcze do roz­
winięcia wszystkich mających się użyć środków 
nie doszedł; albo się zabór wstecz cofa, a ujarz­
mieni napowrót zbliżają się zwolna ku niepodległo­

ści. Y7 tych dwu wypadkach istotnie może być 
i bywa inaczej. Ale po za nim i, inaczej nigdy 
być nie może. Jeżeli się naród nie zaczął wyzwa­
lać z niewoli, bliską jest dlań chwila fatalnej 
przemiany. Zazna, czego nie zaznał, a zazna nie­
chybnie, bo jest to krwawa logika zaboru, w obec 
której nie może ujść męczanr moralnego gwałtu. 
Zabór nie jest prawem moralnem, ale jest pra­
wem przemocy, a przemoc jest jeanym z żywio­
łów współczesnej naszej cywibzacyi. Dopóki ta 
się nie wzniesie na wyższe szczeble, dopóty zabór 
będzie prawem publicznego życia, gwałt znajdzie 
poklask, a tryumf wzniesiony na ruinie cudzego 
szczęścia, wzbudzać będzie podziw i sławę. Do­
póki przemoc w sumieniu ludów będzie czerpała 
p r a w o  tępienia słabych, dopóty tępienie naro­
dów będzie jej obowiązkiem — A wyrzec się w 
takich warunkach niepodległości, znaczy to nie 
zabezpieczyć swój byt, ale podpisać wyroK wła­
snej śmierci. Kto się jej nie zrzekł, może powró­
cić do niej, choćby na chwilę ją utracił. Zaś wy­
rzeczenie, co może znaczyć? Wyrzec się jej, to 
wyrzec się tego, co nieprzyjaciel tępi. Zważyw­
szy. że tępi on sam byt narodu , zważywszy da­
lej, że wyrzec się niepodległości można tylko ze 
względu na niego i dla niego, trzeba być pew­
nym , że on nie przyjmie i nie uzna wyrzecze­
nia. które nie będzie zaparciem się bvtu. Ono 
musi być niczem więcej, jak ułatwieniem jego 
prac zaborczych. Inaczej, choćbyście się wyrze­
kli nie wUm czego — będziecie dlań pomimo to 
buntownikami, — którzy dla szczęścia — w irni 
się dalej posunąć w zaparciu. I tak bez końca, 
aż do zagłady istnienia.

Trzeba się wyrzec, nie wolności wszakże, lecz 
wiary w możność znalezienia szczęścia pod ze- 
borem. Sam wyraz ten jest synonimem krzywdy. 
WszystKie warunki bytu dające się z nim pogo­
dzić. będą — mniej, albo więcej — lecz zawsze 
przeznaczonemi na t o , aby krzywdzimy. Poczucie 
krzywdy nie może żyć w zgodzie ze szczęściem. 
Kiedy więc kto za punkt wyjścia bierze szczęście 
narodu, musi wyznać, że odpowiednie waruniri 
dać może tylko niezawisłość. Tylko cna dba, po­
piera, rozwija, tylko ona jest uzupełnieniem nie­
mocy jednostek zawsze zgoanem z naturą ich 
m yśli, uczuć nadziei, potrzeo. Tylko ona więc 
może dać szczęście. (C. d. n.)
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nie można jeszcze żadnych pewnych postawić 
wniosków, to jednak zdaje się pew nem , iż do 
przewidywanego ogólnie porozumienia między 
Schwarzem i Frolicńem nie przyszło i prawdo­
podobnie nie przyjdzie. Dalej, iż główną rolę 
w całej tej sprawie odgrywa firma Knauer i Gross, 
a w interesie Schwarz stosunkowo nie wielki brać 
będzie udział.

y g  każdym razie dla Laenderbanku, wchodzą­
cego z swemi kapitałami do tego interesu, otwiera 
się wdzięczne pole dla udowodnienia po tyle ra­
zy i głoszonej dla naszego kraju przychylno­
ści. Zobaczymy wkrótce, jak z tej nadzwyczajnej 
sposobności skorzystać zechce?^

Przyjąwszy na siebie obowiązek obznajmiania 
czytelników Reformy ze szczegółami dotyczącemi 
przebiegu sprawy kolei transwersalnej, z dniem 
dzisiejszym uważam zadanie swe za spełnione i 
proszę o przebaczenie, jeśli zbyt suchemi czasem 
wywodami, nadużyłem cierpliwości. Odtąd główne 
pole działania przeniesie się do kraju, wiedeńskie 
zatem wiadomości niewielkie mogłyby wzbudzić 
ząjęcie, jeśliby jednak zaszło co ważnego, donieść 
nie zaniedbam.

W  dyrekcyi kolei Karola Ludwika, dotąd osta 
teczne rozstrzygnięcie między ofertami na budo­
wę kolei jarosławskiej podanemi, jeszcze nie na­
stąpiło — z powodu nieobecności członków ko­
mitetu Bady zawiadowczej. Prawdopodobnie rzecz 
ZwRanie zdecydowaną dopiero w przyszłym ty­
godniu.

powody, przemawiające za ekspedycyą turecką są 
prosiemi frazesami, sułtan bowiem swojem po­
stępowaniem wzmagał tylko anarchię. Kedyw 
jest zanadto slaby, aby cokolwiek mógł przepro­
wadzić, Anglia zatem sama musi tam trwały za­
prowadzić rząd. Artykuł ten, jak zapewniają, 
inspirowany został przez Dilkego.

Wypadki egipskie.

W arunki, pod jakiemi Porta obowiązuje się 
zbrojną przedsięwziąć mterwencyę w Egipcie, za­
sadzaj |  się na dwóch głównych punktach, a roia- 
nowićie: kedyw wystosuje pismo do sułtana , w 
którem prosić go będzie o zreformowanie zdezor­
ganizowanej armii egipskiej przez tureckich ge­
nerałów, aż do czasu zaś przywrócenia porządku 
i bezpieczeństwa w Egipcie Lraj obsadzonym bę­
dzie przez wojska tureckie.

O s t a n o w i s k u  A u s t r  o-W ę g i e r  w obec 
wypadków egipskich, pisze dobrze poinformowany 
wiedeński korespondent Rest.-Lloyda: „Austro- 
Węgry uznają przeważnie stanowisko Anglii i 
Francyi w Egipcie, które jest dziejowym f iktem 
i żadną miarą ignorować się nie da. W y ł \  c z- 
n i e  jednak, ani Anglia ani Francya nie jest 
w Egipcie zaangażowana, owszem, interesa w szy­
s t k i e  b m o c a r s t w  e u r o p e j s k i c h  zbiegają 
się w dolinie, Nilu. Ausiryacko-węgierska monar­
chia przeto musi tak samu baczyć, ażeby z egip­
skiego przesilenia nie wynikło zakłócenie euro­
pejskiego pokoju, jak niemniej zachować zawsze 

oku wzgljjil, ażeby ważne interesa handlowe 
monarchii w Egipcie nie ucierpiały. W tym też 
kierunku porusza się polityka Austro-Węgjer ró­
wnolegle z polityką mocarstw wschodnich, zwła­
szcza zaś państwa niemieckiego — i monarchia 
jest w rem szczęśliwem położeniu, że jej potrze­
by w dolinie Niiu z samej natury rzeczy uzasa 
diuąją solidarnuść interesów z mocarstwami za 
chodniemi, tak, że porozumienie z niemi zupeł­
nie jest naturalne, a objawia się przedewszyst- 
kieni w dążeniu do zabezpieczania wolności kana­
łu. Anglia i Francya mają w Egipcie do obrony 
nie tylko handlowe, ale i polityczne interesa i 
dla tego wysyłają tam swoje wojska. Od naszej 
monarchii zapewnie niki żądać nie będzie, aby 
wysyłała wojska do E g ip tu , a gdyby ministrowi 

któremu pomysł taki wpadł do głowy, to nie ła­
twa mógłby on do tego uzyskać — mówiąc słowami 
Gfladstona— moralne przyzwolenie „parlamentu". 
Niech Francya i Anglia za „moralnem przyzwo­
leniem" Europy akcyę swą w Egipcie dalej pro­
wadzą, ażeby bronić swej afrykańskiej pozycyi — 
ale skoro tylko wejdą w grę interesa innych mo­
carstw europejskich, będzie musiała angielsko- 
francuska akcya liczyć się z głosem Europy, któ­
ry tern silniej padnie na szalę, im mniej wprzó­
dy siły będą rozstrzelone w obronie podrzędnych 
interesów".

Widzimy z tego , że obojętność Austryi i Nie­
miec w obec zachodniej :nterwem-yi w Egipcie 
ma pewna granicę.

W sprawie obsadzenia kanału Sueskiego zwra- 
ea uwagę JJirittu, iż mówi się tu tylko o angiel­
skich i francuskich interesach, podczas gdy inne 
także mocarstwa, a szczególniej Włochy w spra­
wie tej w równej są mierze interesowane. Jeżeli 
Francya i Anglia nie uwzględnią słusznych ży­
czeń innych mocarstw, to łatwo może powstać 
wielki konflikt, a to tern więcej, że Francya i 
Anglia nie bardzo zgodnie w kwestyi egipskiej 
działają. Włochy na wszelki wypadek działać 
będą wspólnie z temi mocarstwami, do których 
się z samego pocaątku zawikłań egipskich przy­
łączyły. Można zatem przyjąć zapewne, że połą­
czenie się takich mocarstw jak Niemcy, Austro- 
Węgry, Bosya i Włochy, do których się w pe­
wnym względzie i Francya przychyla, nie na 
próżno alians ten stworzyły, lecz znajdą dosyć 
środków potrzebnych, aby interesa swoje w Egip­
cie bądz co bądź zapewnić.

Przybycie niemieckiego kuryera do Aleksan- 
dryi z depeszami ks. Bismarka. o czem otrzy­
maliśmy wczoraj telegraficzno doniesienie, wy­
wołało wielkie zaniepokojenie. Przypominają so­
bie dobrze w Aleksandryi, że przed złożeniem 
z tronu Izmaiła paszy, podobnie tajemniczy przy­
był kuryer niemiecki, a od tego czasu aż do 
ostatniej chwili ks. Bismark żadnych takich nad­
zwyczajnych nie wysyłał zleceń. Co do akcyi 
wojennej, nic obecnie nowego zanotować nie można.

r Korespondent z Konstantynopola do D aily  
News donosi, że sułtan postanowił Arabiego z po­
wodu ostatniego jego pisma, wystosowanego do 
sułtana, o g ł o s i ć  zd r  aj  cą s t a n u .  Sułtan przy­
jął Derw isza paszę bardzo chłodno. Ostatnia 
uchwała Porty, postanawiająca wysłanie wojsk 
turecki, h do Egiptu, nie wywarła żadnego wpły­
wu na zarządzoną już częściowo ekspedycyę an­
gielską. Co do popierania samodzielnego postę­
powania Anglii w Egipcie pomiędzy wszystkiemi 
dziennikami prym trzyma Times. Dziennik ten 
uzasadnia bardzo szczegółowo, iż jedynym sposo­
bem racjonalnego i stanowczego załatwienia kwe­
styi egipskiej jest nadanie Egiptowi przez An­
glików dobrego i regularnego rządu. Wszystkie

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 28 lipca.

Piszą nam z B r o d ó w :  „Repatryacya żydów
rosyjskich postępuje raźnie, tak, że w tej chwili 
już tylko około 7000 obcych znajduje się w Bro­
dach i jest nadzieja, że do zimy, jakkolwiek nie 
pozbędziemy się wszystkich emigrantów, to prze­
cież wejdziemy już w normalne stosunki. Wysył­
ka do Ameryki ustała zupełnie, przekonano się 
bowiem o niepraktyczności tej myśli; obawa po­
gromów a także i szał, jaki był zapanował, mi­
nął, mały bowiem tylko procent emigrujących był 
rzeczywiście dotknięty pogromem, większość ule­
gała jakiemuś osobliwszemu chorobliwemu szało­
wi, sprzedawała w domu wszystko i wynosiła się 
do Brodów, bez pewności, co tu ich czeka. Ro­
zumie się. że znajdują się między niemi i ludzie 
którzy nic nie mając do stracenia przybyli tu w spe­
kulacyjnych celach, rozumiu się, że nie jeden 
nadużywa dobroczynności, jaką im tu Aliance 
Israelite udziela, są nawet tacy, którzy w obec 
utrudnionej kontroli pobierają wsparcie w sposób 
oszukańczy, ale obecnie choć w części to uchylo­
no przeprowadzeniem nowej kontroli znajdujących 
się osób."

W obec tego jakże potwarczo przedstawia się 
korespondencja lwowska do N . fr. Presse, we 
wczorajszym numerze tego pisma zamieszczona, 
której autor ciska gromy na Polaków, że się do­
magają repatryacyi żydów — jak śmiesznem po­
równanie tej emigracyi z polską emigracyą po r. 
1863. Zapomina korespondent, że wyehodźctwo 
żydowskie jest spowodowane popłochem, który 
ustał z usunięciem jego przyczyn, podczas gdy 
każdego z naszych wychodźców czekał Sybir, a 
bardzo wielu stryczek lub kula. Zapomina i o 
tern, że rząd austryacki wszystkich bezlitośnie 
wyrzucaj za granicę, do Szwajcaryi, Bawaryi lub 
Saksonii, a tylko wyjątkowo dawał karty pohytu 
tym, k t ó r z y  w y k a z a l i  s i ę ,  i ż m a j ą  z a ­
r o b e k  l u b  i n n e  u t r z y m a n i e .  Dopiero po 
kilku latach wielu wracać poczęło, wszyscy zajęli 
się użyteczną pracą dla kraju, a liczba ich w ca­
ły m  k r a j u  nie dosięgła nigdy cyfry 20.000 jak 
było teraz w samych tylko Brodach. Porównanie 
to świadczy o najszczerszej złej woli zwykłej zre­
sztą temu organowi ilekroć pisze o Polakach.

O p a l e n i c y  poseł M a g d z i ń s k i ,  w Ż n i n i e  
i I n o w r o c ł a w i u  poseł G r a b s k i ,  w Ob o r ­
n i k a c h  poseł T u r n o ,  w Ś r o d z i e  poseł Se- 
w u r y n R a d o ń s k i , w S z a m o t u ł a c h  posjł 
M a g d z i ń s k i ,  w W ą g r o w c u  poseł W i e r s- 
b i ń s k i ,  w T r z e m e s z n i e  poseł Kazimierz 
K a n t a k  W innych powiatach, gdzie ludność 
polska nie miała swego reprezentanta, zapowiedziaV 
ne są tylko zgromadzenia wyborców, celein wyć 
boru komitetu przedwyborczego i stawiania kan­
dydatów. Jak widzimy, w Poznańskiem, gdzie 
ucisk niemiecki bardzo małe pozostawia pole dzia­
łalności poselskiej mimo to posłowie poczuwają 
się do obowiązku utrzymywania łączności z wy­
borcami, i obudzenia w ten sposób poczucia inte­
resu narodowego w szerokich kołach wyborczych. 
U nas przeciwnie, gdzie życie publiczne stosun­
kowo daleko szerszem powinno płynąć korytem, 
widzimy wielkie zaniedbanie pod tym względem. 
Czyżbyśmy się tam tylko rwali do życia i czynu, 
gdzie najmniej mamy warunków do tego? Nie 
jesteśmy zwolennikami zdania, aby wyborcy wy­
konywali rodzaj kontroli nad swymi posłami, są­
dzimy bowiem, że posłowi musi być zostawiona 
pewna swoboda działania, ale właśnie dlatego 
wzajemne oddziaływanie zapomocą porozumiewa­
nia się wyborców z posłami jest tern konieczniej­
sze, ile że w ten tylko sposób da się utrzymać 
potrzebna jedność pomiędzy wyborcami a ich 
posłem.

Odbyte w Krotoszynie zgromadzenie wyborców 
na którem poseł ks. dr. Jażdżewski zdawał spra­
wę ze swej działalności poselskiej i rozwinął pro­
gram przyszłości, dał powód do polemiki pomię- 
Dziennikiem  a Kuryerem Poznańskim , o której 
donosił nasz korespondent poznański, z powodu 
t. z. walnego wniosku posła Wierzbińskiego. Po­
lemika ta znacznie złagodzoną została nadesłanem 
przez ks. Jażdżewskiego do Dziennika  oświadcze­
niem, iż nie jest wcale zasadniczym przeciwni­
kiem wniosku posła Wierzbińskiego, a n i  ż a d e n  
i n n y  c z ł o n e k  K o ł a  p o l s k i e g o  n . e  b y ł  
n i m  i b y ć  n i e  m o ż e ;  i przy sprzyjających 
okolicznościach sądzi, że wniosek taki nawet już 
w przyszłym sejmie może być postawiony, tylko 
co do przeszłości uważał szan. poseł za potrzebne 
wytłómaczyć się przed wyborcami, dlaczego wnio­
sku tego nie popierał. Sądzimy, że po tern oświad­
czeniu szan. posła ustał przedmiot polemiki, jak 
skoro nie ma różnicy zasadniczej. Czy zaś w przy­
szłym sejmie okaże się chwila stosowna do posta­
wienia tego wniosku, o tern dopiero w właściwym 
czasie będzie można mówić.

Z powodu p r o c e s u  l w o w s k i e g o ,  K ą t ­
k ó w  pieni się ze złości i zamieszcza w Moskiew­
skich Wied. szereg uwag nacechowanych fałszem i 
nienawiścią bez granic przeciw Polakom. , P o 1- 
s k a  s p r a w a  s ą d z i  l u d z i  za  z d r a d ą  j e j  
p a ń s t w a  — woła Katkow. Co za potwór, po­
wiedzielibyśmy żart, gdyby ciężkiej nie sprawiał 
on szkody tym szanownym osobom, które stały 
się jego ofiarą... Ta straszna komedya odgrywa 
się ze wszelkiemi obrzędami praw nem i, a rząd 
dotąd jeszcze przyjaznego nam państwa przypa­
truje się jako widz zadowolony temu widowisku.
Katkow oświadcza, iż sąd polski nad ruską zdra­
dą państwa jest demonstracyą przeciw Bosyi — 
wielkiem nad nią szyderstwem. „Takich wyzywa­
jących działań rząd wielkiego państwa, przeciw 
któremu są skierowane, nie może lekceważyć.
Nie wiemy, czy robiono w drodze dyplomatycznej 
jakie zapytanie, lecz przypuszczać należy, że rząd 
austryacki, który zezwolił na ten skandal, wyprze 
się jego i powie z żalem, że wobec tego faktu 
ma ręce związane, ponieważ sądy w Austryi są 
niezawisłe, a Galieya cieszy się samorządem. Nie! 
odpowiedzialność za skandal cięży na rządzie 
austryackim. Sprawa o zdradę stanu nie mogła 
być wytoczoną bez pozwolenia wyższych władz.
Prokuratorowie w Austryi w większej trzymani są 
karności, aniżeli w Bosyi, gdzie uważają się za 
władzę niepodległą rządowi. A więc jesteśmy 
przekonani, że rząd austryacki sam wywołał tę 
wołającą o pomstę nieprawdę..." itd. Jak widzi­
my. szaleństwo Katkowa przechodzi wszelkie po­
jęcie. Wyrazy zbyt obelżywe, by je powtórzyć 
można, musieliśmy opuścić. W przytoczonych 
przez nas w cudzemsłowie wyrazach rzuca on 
obrazę rządowi austryackiemu za co ? za to , że 
nie pozwolił na szkodliwą dla państwa agitacyę.
Nie Austrya wywołała skandal, lecz Rosya, i ża­
łować należy, że znalazła ślepe narzędzie w Ga- 
licyi. Niech panslawiści zapomną o „historycznej 
missyi" Bosyi po za jej granicami, a nie będzie 
procesów tego rodzaju jak lwowski, nad którym 
Polacy więcej z pewnością boleją, aniżeli ktokol- 
wiekbądź inny. Polacy zawsze są gotowi podać 
dłoń bratnią Eusinom, lecz trzeba, aby dłoń ta 
nie była odtrącaną. Charakterystycznem jest je ­
dnak , że rząd rosyjski pozwala na tego rodzaju 
wyzwania sąsiedniego państwa.

W Tucholi w Prusach Zachodnich przed miej­
scowym sądem powiatowym odbyła się rozprawa 
p. Dembińskiego z Zalesia obwinionego o obrazę 
honoru radcy ziemiańskiego Mullera. Powód dał 
następujący wypadek. Badca ziem. Muller zwo­
ławszy do siebie sołtysów z okolic Tucholi zaka­
zał im pod karą należeć do Towarzystwa rolni­
czego w Śliwicach, którego prezesem jest p.
Dembiński. Na to prezes wniósł zażalenie do 
władzy wyższej, a zarazem w liście do Mullera 
nazwał postępowanie jego samowolą i bezprawiem.
List ten odstąpił p. radca prokuratoryi, która 
oskarżyła p. Dembińskiego o obrazę honoru u- 
rzędnika. Sąd skazał oskarżonogo na 100 marek 
kary. Ciekawem jest przytem , że prokuiator 
w przemowie swojej powiedział, że „Polacy dep­
cą germanizra nogami i dążą do niepodległej 
Polski", a na dowód odczytał jakiś artykuł Ga­
zety toruńskiej.

W P o z n a ń s k i e m  r o z p o c z ę ł y  s i ę  już 
na wielką skalę przygotowania do zbliżających się 
w y b o r ó w  do S e j m u  p r u s k i e g o .

W wielu powiatach odbyły się już zgromadzę- K r a k ó w ,  28 lipca.
nia wyborcze, na których kilku posłów zdawało 
sprawę ze swoich czynności poselskich. Na pierw- Od Towarzystwa oświaty ludOWbj otrzymujemy
sza połowę sierpnia zapowiedziane są dalsze zgro- następującą odezwę:
madzenia wyborcze: w G n i e ź n i e ,  ^dzie bę- Wydział' krak. Tnw. ośw‘aty ludowej przystępując
dzie zdawał sprawę poseł W i e r z b i n  s k i ;  wdo zakładania czytelni i bibliotek ludowych uprasza

W Odessie uwięziono syna rosyjskiego konsula 
w Galaczu, podejrzanego o dostarczanie dynamitu 
nihilistom.

Woinoje Słowo w Genewie wychodzący or­
gan rosyjskiej party, rewolucyjnej zwraca się do 
nihilistów z przestrogą, aby się dobrze mieli na 
baczności przed nowem niebezpieczeństwem, ja­
kiem zagraża im tajna polieya rosyjska, które, na 
nowy wpadła pomysł paraliżowania działalności 
rewolucyjnej przez wzbudzanie wzajemnej miedzy 
nimi zawiści i niedowierzania, skutkiem czego 
w opinii przychylnych całe stowarzyszenie stra- 
cićby musiało na wcięciu i powadze. Przestrogę 
tę wywołało ważne odkrycie, jakie komitet rewo­
lucyjny w ostatnich dniach uczynił, doszedł bo­
wiem do poznania najnowszego okólnika szefa 
korpusu żondarmeryi pułkownika Sudejkina, wy­
danego do wszystkich agentów policyjnych, w któ­
rym przepisany im został nowy program postę­
powania w obec partyi rewolucyjnej. Przepisy te 
są następujące: 1) Przez agentów, którzy do sze­
regów nihilistów wcisnąc się potrafią obudzać nie­
zadowolenie do szefów pojedynczych gruo i w gru­
py te ile możności starać się wprowadzać roz­
dwojenie. 2) Pogłoski rozsiewać, któreby mogły 
nihilistom odbierać wiarę w powodzenie sprawy, 
jako też pozbawiać ich zaufano w własne siły. 
3) Najniebezpieczniejszych nihilistów obwiniać o 
tajne porozumienia z policyą cesarską, równocze­
śnie zaś starać się wdrażać wszędzie przekonanie, 
że utwory pfasv nihilistycznej są tylta produk­
tami tak zwanych agents prooocateurs. Aby twier­
dzeniu temu nadać więcej prawdopodobieństwa, 
po ukazaniu się każdego numeru Narodn. Wola 
wydanym będzie Czerny P erdjel. do czego Su- 
dejkin używać będzie manuskryptów i wydanych 
już artykułów, pochwyconych w drukarni Bry­
łowa. Wol. S ło m  podaje także niektóre interesu­
jące szczegóły o t. z. „ ś w i ę t e j  d r u ż y n i e "  
(świataja drużyna) i dobrowolnej straży (dobro- 
wolnaja ochrona) jakie potworzyły się w wyż­
szych sferach towarzystwa rosyjskiego. Dziennik 
Genewski powiada, że jedno towarzystwo godne 
jest drugiego bo oba składają się z dworakow i 
intrygantów gryzących się o kości ze stołu pań­
skiego. Program pierwszej jednak bardziej unika 
światła dziennego niż drugiej co tem się tłoina- 
czy że pierwszą kieruje Pobiedonoscew drugą 
zaś hr. Woroncow-Daszkow. Ochrana przyjęła 
za program broszurę Fadiejewa p. t. „Listy, 
o obecnem położeniu Bosyi", która za staraniem 
Woroncowu rozpowszechnioną jest kosztem skar­
bu. Stronnictwo ochrony bierze w obronę „ziem- 
stwa" i chce zaprowadzenia „ziemskiego soboru", 
który jednak ma być reprezentacyą interesów 
majątkowych. W skład jego mają wejść tylko po­
słowie większej posiadłości ziemskiej i bogatych 
kupców. Cała inteligeneya praca, kościół i szkoła 
zdaniem tego stronnictwa nie powinni mieć ża­
dnej reprezentacji. Pobiedonoscew i jego „druży­
na" jednak uważają taki nawet „sobor" jako bardzo 
niebezpieczny dla państwa a zwłaszcza dla samo- 
władzfwa. Oni to głównie obalili Ignatiewa, aże­
by swoim ludziom dopomodz do tłustych posad. 
Pobiedonoscew chce całe społeczeństwo rosyjskie 
ubrać w mundur policyjny a następnie zamienić 
je w śiepaczy religijnej nietolerancyi.

Przedstawienie to zgadza się zupełnie z wia­
domościami jakie ze wszystkich innych źródeł o 
stosunkach petersburokich dochodzą.

nimejszem wszystkich pp. księgarzy i wydawców 
„polskich dziełek ludowych" aby zechcieli nadesłać 
wydziałowi po egzemplarzu 7 każdego swego wyda­
wnictwa treści doborowej podając cenę, rabat i inne 
warunki sprzedaży.

Wszystkie pisma polskie upraszamy o powtórze­
nie tej odezwy.

W Krakowie dnia 18 lipca 1882.
Z wydziału krak. Tow. oświaty ludowej.

Sekretarz Zastępca przewodu.
Wilhelm Dadlez. D i. Adam  Asnyk.

Bet wystawy obrazów, szkiców i rzeźb 
w Przem ^lu, od 1 września do 1 października 
b. r. irwaćNrijii.y-ei. przesyła nam następujące ogło­
szenie : Komitet wystawy uprasza tych pp. artystów, 
którzy dotychczas do łaskawego współudziału nie 
przystąpili, ażeby do dnia 15 sierpnia b. r. z nim 
się porozumieli, czy swe prace nadesłać zamierzają. 
Czynimy to dla tego, ażeby w miarę dzieł sztuki 
zapewnić sonie ilość sal na wystawę potrzebnych, tu­
dzież umożliwić za przesłaniem deklaraeyi tańszą 
przesyłkę kolejową. Za komitet. Prezes F r a n k o ­
ws k i .  Sekretarz dr. E. A d e l ma n ,

Orkiestry wojskowe i miejskie. Rząd austry- 
aek' nie na żarty zabiera się do oszczędności. Mini­
sterstwo wojny wziąć ma pod rozbiór wypracowany 
dlań projekt reorganizujący omistry wojskowe w ten 
sposób, że z obecnej ich liczby 80 pozostałyby na 
całe państwo austryackie tylko 22 orkiestry. Jeżeli 
utrzyma się ten wniosek natenczas muzyka instru­
mentalne dla mieszkańców prowincyoralpych nic 
mogących się zdobyć na posiadanie własnej orkie­
stry. stanic się z czasem—miłein. Aby temu zapo- 
biedz, Kraków do rzędu zadań i prac herkulieznych, 
które go czekają, jak woaoeiągi, nowy teatr i t. d 
będzie zmuszony dopisać jeszcze jedną 1j. organiza­
cję muzyki miejskiej. Zdobył się na nią mały Tar­
nopol, może się też i Kraków zdobędzie.

Parsifal Ryszarda Wagnera w przeszłą środę po 
saz pierwszy przedstawiony w Bajreuth wywołał 
niedająee się opisać wrażenie i entuzyazm niesłycha­
ny. Po skończeniu pierwszego aktu nastąpił pierw- 
rzy wybuch zapału i kilka minut trwające oklaski. 
Wagner podziękował z loży serdeeznemi słowy, pro­
sząc, „aby wywoływaniem artystów nie rozbijać illu- 
zyi“. Publiczność z religijną czcią wysłuchała tego 
życzenia mistrza,' tak, iż nawet po skończeniu przed­
stawi enia rozchodzić się zaczęto bez oklasków. Wte­
dy ukazał się Wagner w loży i rzekł: „Zdaje mi
się mili przyjaciele, żeście mnie nie zrozumieli. Ja 
prosiłem tylko aby przedstawienia nie przerywać 
oklaskami. Nie wiem, czyście ze mnie zadowoleni, 
ale jeźli artystom moim, z których jestem bardzo za­
dowolony, zechcecie w zwykły sposób wa»ze objawić 
zadowolenie, to ja pierwszy nie będę im szczędził 
oklasków." Tu burza prawdziwa okrzyków na cześć 
mistrza. Powiewano chustkami i kapeluszami póki 
się nie oddalił. Wtedy dopiero zaczęto grzmotem o- 
klasków wywoływać artystów. Trwało to długo, ale 
żaden nie wyszedł. Po długiem czekaniu zjawił się 
na scenie sam Wagner w paletocie i z kapeluszem 
w ręku i przeprosił, że artyści już się przebrał, i 
sam! podziękować nie mogą.

Parsifal nie jest operą wedle dawnych pojęć, nie 
jest także „dramatem muzycznym" jak cykl Nihelun- 
gów. Jest to raczej „muzyczne misteryum" osnute 
na legendzie o „Świętym Gralu" (kielichu krwi pań­
skiej) i na przeistoczonej przez Wagnera legendzie 
o Herodyadzie, błąkającej się po świecie jak drug' 
Ahaswer za podobną temuż przewinę. Treść i muzy­
ka najściślej z sobą złączone, są najwyższym wy­
kwitem mistycyzmu, pełne upajającej jego woni.

książka zbiorowa dla uczczenia jubileuszu 1. T 
Jeża pod redakcyą Aleksandra Świętochowskiego, 
wyjdzie ẑ  pod prasy za parę miesięcy, pod tytułem 
„Ognisko".

Błąd druku, w  kronice numeru wczorajszego 
w artykuliku „o wystawie" zamiast: W ł a d z e  lub 
A m s t e r d a m i e  należy czytać: W H a d z e  l u b  
A m s t e r d a m i e .

Repertuar operetki.
S o b o t a  29 „Eoccacio".
N i e d z i e l a  30 lipca „Książę Matuzalem". 

Spostrzeżeniu meteorologiczne
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„Książe Matuzalem" ó-aktowa operetka Straussa 
potwierdza zdanie, jakie wypowiedzieliśmy na tem 
miejscu o kompozytorze z powodu przedstawienia 
jego „Wojny o tancerkę", mianowicie, że kto przez 
25 lat miał do czynienia z muzyką o skocznych 
rytmach i wyłącznie zajmował się kompozycją sa­
mych tylko tańców, ten nie łatwo zejdzie z upra­
wianego tak długo przez siebie pola i nie przerzuci 
się na inne — bezkarnie. Niechaj Strauss jaK chce 
pracuje nad wydobyciem się z krępujących go wię­
zów przyzwyczajenia, jego rytmy skoczne przebijają 
się w każdym utworze, jak przez orkiestrę przebija 
odgłos kastanietów.

Nie jest też „Książe Matuzalem" niczem innem, jak 
wielkiem potpourri, złożonem z walców i polek, a 
właściwie jest to muzyka do tańca z podłożonym 
tekstem i z rozdanemi rolami. Zaraz pierwszy ustęp 
śpiewauy przez p. almę, następujący po nim kuplet 
p. Nowickiego, koniec duetu między pp. Skalską i 
Bocskaj, obadwa wreszcie fiuały 2go i 3go aktu — 
wszystko to walce, na dźwięk których ukryte pod 
fotelami nogi i nóżki widzów zaczynają się wesoło 
poruszać. To atoli nadmierne nagromadzenie jednych 
i tych samych rytmów w partycy. sprawia, że gdy 
istotnie na właściw«m miejscu ukaże się walc, kom­
pozytor nie wywołuje tak silnego efektu, jaki osię- 
gnąłby przy większej wstrzemięźliwości w użyciu tej 
formy, czego wymowny przykład znajdujemy w finale 
2go aktu „Pani Angot."

Ponieważ atoli temu, co żywo i wesoło kołace, 
nie trudne przychodzi zdobyć sobie sympatyę zna­
lazł ją też wczoraj wśród publiczności krakowskiej 
„Książe Matuzalem", dla reprezentowania którego pod 
względem wykonania, wystawnośei i świetnych pra­
wdziwie kostiumów uczyniono wiele.

Nie dopisała tylko orkiestra przedstawiając w ak­
cie 3cim obraz niezgodnego pożycia małżeński (go, 
zakończonego gorszącym rozwodem.

Nie będziemy zastanawiać się nad oddaniem poje­
dynczych ról przez pp. Skalską, Bocskaj, Waitz, pp. 
Skalskiego, Myszkowskiego, Nowickiego, Almę, bo 
powtarzać codzień: „pięknie, dobrze" — rzeez to 
równie nudna, jak toujours perdrioc na obiad. Uwa­
żamy atoli za konieczne zwrócić uwagę artystów na 
potrzebę wyraźniejszego wymawiania tekstu, są bo­
wiem miejsca, gdzn publiczność zupełnie nie rozu­
mie, o co na scenie chodzi. Wiemy i powiedzieliśmy 
to już raz, że budynek przy ulicy Lubicz nie posia­
da warunków teatru i że głos wydany ze seeuy po­
wraca do niej napowrót, bojąc sie zetknięcia z publi­
cznością, mniemamy atoli, że artyści mając zwróco­
ną w tym kierunku uwagę, mogliby się przyczynić 
do zmniejszenia złego. ( ? )

Proces c agitacyę rosyjskie.
(Trzydzieste drugie posiedzenie).

(Oryginalne sprawozdanie TReformyJ.)
I /w ó w , 27 lipca.

Sprawozdanie z wczorajszego wieczornego po­
siedzenia urwałem z końcem mowy dra Lubiń­
skiego. Zabrał po nim głos drugi obrońca dr. 
D u l ę b a  — i zaczął' jak następuje:

Dochodzą już dwa miesiące jak toczy się pro­
ces, który ma nietylko lokalne, ale i historyczne 
znaczenie, który wzbudza zainteresowanie ogołu 
nietylko u nas aie i poza granicami państwa. 
Czemuż przypisać ten interes ogólny? — ja są­
dzę temu, że sprawa niezwykła. Sprawy karne 
mają za przedmiot czyn karygodny, którego do­
puszcza się pojedyncze indywiduum W tej spra­
wie o czynie karygodnym nie słyszałem, tutaj 
przedewszystkiem rozgrywają się zasady, rozcho­
dzi się o całą warstwę społeczeństwa, której za­
rzuca się odszczepieństwo i wrogie dla państwa 
zamiary. Gdzież bowiem te fakta, na których 
właśnie czyn karygodny ma się opierać, gdzież 
materyał, który ma być dla pp. przysięgłych dy­
rektywą do wydania werdyktu? Faktów tych nro 
ma. Widz.eliśmy całą rzeszę świadków, którzy 
stawali, czytaliśmy pliki dokumentów, a jednak 
żaden ze świadków, żaden z dokumentów nie 
podał nam substratu do zasadzenia lub potępie­
nia podsądnych. Dobrze ktoś zdefiniował obecny 
proces: pierwszy raz o tę salę odb^ają się zasa 
dy, pierwszy raz przychodzi tu na porządek kwe- 
stya, która nie była przedmiotem sprawiedliwo­
ści. Zdawało się w jednej fazie piocesu, że je­
steśmy konsilium, które rozbiera kwestye obrzę­
dowe, że jesteśmy na jakiemś forum publicznem, 
gdzie się radzi nad spiawami kraju. Były chwile, 
że izba ta zmieniała się w salę sejmową, byliśmy 
jakoby na posiedzeniach rad gminnych lub in­
nych ciał reprezentacyjnych. Cóż z tego wynika? 
oto, że tu o czyny karygodne się nie rozchodzi, 
że tu ścierają się zasady, że tu z jednej strony 
stawali podsądni, którzy bronili pewnych zapa­
trywań, a z drugiej strony jako szermierz stawał 
p prokurator, który na każdem polu, czy to reli- 
gijnem, czy spraw krajuwych, starał się wykazy­
wać podsądnym, że działali w wrogich dla pań­
stwa zamiarach, że dążyli do oderwania jednej 
prowincyi ud ustroju monarchii. Gdy się rzuca 
tak ciężkie oskarżenie, gdy się zarzuca zbrodnią, 
którą sam p. prokurator nacechował jako nąicięż­
szą, bo rozchodzi się o istnienie całego państwa, 
powinno się było wystąpić z faktami, powinno 
się było dać dyrektywę, iż rzeczywiście czyn ka­
rygodny pupełniuny został. Coż jest pierwszym 
uroKiem ao zbrodni stanu; krokiem, któryby pod­
sądni na tej drodze krocząc postawić sobie mu­
sieli ? — Oto właśnie byłoby silne połączenie, 
skonsolidowanie dążności. Gdzież jest taka spój­
nia widoczna? czy coś podobnego przy rozprawie 
naprowadzono ? Wszak to jest faktem, że niektó­
rzy podsądni dopiero w tej sali się zapoznali, 
twarze ich były sobie wzajemnie obce

Niech panowie przypomną sobie przebieg pro­
cesu i wezmą to na uwagę że niezawodnie 
ks. Ogonowski, Trębecki, Niczaj tylko z początku 
rozprawy byli tutaj można powiedzieć znani, po­
tem nazwiska ich poszły w zapomnienie i byliby 
w niem utonęli, gdyby nie okoliczność że przy 
samym końcu rozprawy odczytano ich świadectwa 
moralności. P. prokurator twierdzi, że sprawa 
cała była dopiero w stadyum przygotowawczem, 
że władza wdała się dość rychło i zapobiegła, że 
zbrodnia nie mogła się rozwinąć w kwiat pełny. 
Ale chociażby i tak było, jak twierdzi p. pioku- 
rator, to ja zapytuję na czem polegały te czyn­
ności przygotowawcze, co powinni byli zrobić pod­
sądni, ażeby nie doprowadzić do zbrodni stanu. 
Mnie się zdaje, że i te przygotowania powinny 
były polegać na skonsolidowaniu, a jednak i tutaj 
okazuje się wszelki ora* łączności i pewnego 
związku, a zatem nie było tego, co twierdzi p. 
prokurator, nie było czynności przygotowawczej. 
Wszak panowie roi przyznacie, że do takiej zbro­
dni, przy której rozchodzi się o rzucenie miny 
pod całe państwo jednostki nie wystarczają, tam 
potrzeba pewnego zeszeregowan;a się całego stron­
nictwa, większej ilości ludzi, którzy świadomi ce­
lu w silnej organizacyi muszą iść naprzód.

Ksiądz Naumowlcz jako jednostka, ani p. Adolf 
Dobrzański na swoją rękę zDrodni stanu popeł- 
jić  nie mogli. Gdybyśmy wyszli z założenia, że 
aażdy z podsądnych którzy się tu przedstawiali 
dopuścił się tej zbrodni, to rzeczywiście usiłowa­
nie każdego z nich przedstawiać by się nam mu­
siało jako tylko dziecinne igrzyska — porwanie 
się z motyką na słońce. Ale gdybyśmy nawet 
przypuścili, że podsądni zamknęli się w sobie, 
że żaden z mch tego związku serc i umysłów 
wyjawić nie chciał, to w takim razie p. prokura­
tor nie miałby żadnego uzasadnienia. Wszak nie 
oparł się on na wewnętrznem przekonaniu pod­
sądnych. Na cośmy bowiem przerzucili całe sto­
sy materyałów dowodowych i różnych dokumen­
tów i korespondencyi. na to ażeby dojść takiego 
rzekomego związku Ale mimoto wszystko, o 
wszystkiem były wnioski, tylko o jakiejś silnej 
organizacyi o jakimś związku dowiedzieć my się 
nie mogli. W trutynowaniu całej przeszłości pod­
sądnych i całej korespondencyi była władza bar­
dzo pilną, nie uszanowała najpoufniejszych listów 
Wszak wszystkich użyto środków ażeby wykryć 
zamiar działalności pudsądnych, byliście nawet 
panowie świadkami jak nieuszanowano pamięć 
zacnego kapłan: Kossaka, któremu tutaj oddano 
najchwalebniejsze świadectwo, a wszystko dla te­
go ażeby z te’ pamięci ukuć materyał dla pod­
sądnych niekorzystny Do czegóż te rewizje 
po całym kraju, przetrząsanie aktów i dokumen­
tów — i ety znaleziono to czego szukano p
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Mnie się zdaje z ręką na sercu — że nie wy­
kryto tego spisku, który ma stanowić istotę zbro­
dni stanu. A z całego materyafu dowodowego 
wyprowadził p. prokurator tylko przypuszczenia, 
na których wznosi się cały gmach — akt oskar­
żenia. Sprawozdanie Dyrekcji policyi, które tak­
że przypuszczeniami się kieruje, sprawozdania 
starostw sprzeczne same w sobie niczego nie do­
wodzą, a dające opinię, którą zbyt łatwo obalić 
można. Podniosłem że tu nie rozchodzi się o 
podsądnych. Kto był świadkiem rozprawy z pcw ■ 
nością uzna, że zapatrywania przez nich wypo­
wiedziane me mogą być odosobnione od prze­
szłości, że poza nimi stoi cały szereg ludzi, któ­
rzy do tych zasad się przyznają, dość że wspom­
nę tylko o świadkach, którzy z nimi się z soli­
daryzowali. Zkąd przychodzi p. prokurator do te­
go ażeby jeżeli* istnieje tałe stronnictwo, które 
popiera oskarżonych i z mini współczuje, wybie­
rać pojedyncze osobistości i stawiać je pod prę­
gierz,

Zkąd przychodzi powoływać do odpowiedzial­
ności jednostki, gdy całość zawiniła. Czyż zechce­
cie panowie zasądzić podsądnych nie potępiając 
całej warstwy, która w gminnym języku nazywa 
się par ty a świętojurców, czyż na to ażeby za 
winę wszystkich karać tylko pojedyncze jednost­
ki. Faktem jest, że opinie podsądnych nie Są, od­
osobnione. Nie wchodzę w to, czy one zgubne, 
ale są one własnością całej pariyi, całego stron­
nictwa. Prokuraiorya państwa zwraca się ku Mi­
rosławowi Dobrzańskiemu, i powiada że samo 
zetknięcie się z nim ma być już tak niebezpie- 
cznem dla celów publicznych; nazywa go emisa- 
ryuszem komitetów slawiańskieh czycbających 
na zupełną zagładę państwa austryackiego. 
Wszak jest faktem, że Mirosław Dobrzański nie 
tylko z podrsędnemi ale też i z innemi osobami 
którzy tu jako świadkowie byli słuchani wchodził 
w styczności, skądże właśnie podsądni mają dla 
tego jedynie powodu być potępieni werdyktem. 
Nie jest moją rzeczą wchodzić, czy te zasady, 
które szerzone były przez podsądnych. są uzasa­
dnione. Historya stwierdza, że nigdy procesa 
karne ani zasądzenia ofiar me potrafią zgnieść 
zasady. Zasady zgubne w sobie zginą same pzrez 
się, a jeżeli się wzywa presyi, wtedy zasada 
się szerzy i zyskuje tein więcej prozelitów. Zatem błę­
dne jest przekonanie, które wypowiedzłał p. 
prokuratur, ee przeciw zasadzie zgubnej wystąpić 
trzeba. Jeżeli poasądni popadli w błąd, to w jaki spo­
sób przyjdą do przekonania, że błąd ten napra­
wić trzeba. Ja jako Polak muszę otwarcie wypo­
wiedzieć, że z tym całym kierunkiem sympaty­
zować nie mogę i jeśli kiedykolwiek mi się tra­
fi spotkać z podsądnymi czy to na arenie publi­
cznej, czy na innem miejscu, to zawsze spotkam 
się z tymi panami w opozycyi i będę tak samo 
jak każdy przeciwko nim walczyć. Ale dla tego 
że jesteśmy w opozycji, że ich zwalczamy, tem 
ostrożniej nam z nimi postępować należy. Potrze­
ba nam wglądnąć czy w nas nie zamieszkuje 
namiętność, czy my Lie potępiamy te j kwestyi 
ze stanowiska Polaków, kwestyi która może san.a 
w sobie złą nie jest, dla tego muszę prosić pa­
nów ażebyście nad tą kwestyą się zastanawiając 
zrzucili z serca wszelkie względy stronnicze i 
sądzili tak jakbyście stali na stanowisku kosmo- 
politycznem gdzie się zapomina, że się jest 
członkiem pewnej narodowości, która wychodzi 
ze swego punktu widzenia.

Akt oskarżenia zarzuca podsądnym sympatye 
dla narodu rosyjskiego i duch tego zarzutu, jak 
nić czerwona snuje się przez jały tok rozprawy. 
Rozchodzi się o to, ażeby rozebrać, czy sympatya, 
sprzyjanie pewnej narodowości może być dąże­
niem aż tak dla państwa niebezpiecznem. Sądzę, 
że sympatya, to uczucie każdemu człowiekowi 
właściwe, i nietylko jednostkom, ale społeczeń­
stwom całym i narodom, i sądzę, że sympatya 
nic karygodnego zawierać me może, zwłaszcza 
gdy zasadnicze ustawy państwa najzupełniejszą 
pod tym względem zostawiają swobodę. Taka sym­
patya dla narodów ościennych i państw, budzi 
się niejednokrotnie w spcii ezeństwach, dość wska­
zać na wojny ostatnie — nikomu z tego nie czy­
niono zarzutu. Nawet sympatye dla Rusyi tu za 
wielki grzech poczytane, objawiały się w Austryi 
bez rek.ryminacyi; dosc wspomnieć o pielgrzymce 
Czechów na wystawę etnograficzną w Moskwie 
1867 r. — Faktem jest przy rozprawie stwier­
dzonym, że podsądni uważali Rosyan jako szczep 
sławiański (przy czem zauważę, że teurya Du- 
chińskiego w ogóle nie zyskała uznania) i poczu­
wają się do pewnego pokrewieństwa, i wspomnieli 
o wielkim narodzie sławiaiiskim, nie mówiąc 
wcale o pańsiwie, a sądzę, że z tego punktu za­
łożenia podsądnych wychodząc, sympatyj ich ani 
zwalczać, ani za coś karygodnego uważać niu 
można.

Z tej sympatyi robi akt oskarżenia podsądnym 
zarzut panslawizmu, mając na myśli panslawizm 
polityczny, bo tylko ten szkodliwy być może, 
pragnący rozszerzenia państwa rosyjskiego pod 
egidą caratu, któryby miał zaamalgamować w so­
bie wszystkie szczepy sławiańskie. O czemś po- 
dobuem podsądni nie mówili jednak, i sądzę, że 
panslawizm polityczny który, jak p. prokurator 
twierdzi, przez komitety sławiańskie ma być roz­
szerzany, jest mrzonką, która nie doczeka się ni­
gdy urzeczywistnienia. Każda społeczność sla- 
wiańska dąży dziś owszem do zindywidualizowa­
nia s ię , żedna na rzecz Rosyi nie zechce zrzec 
się swego istnienia, wiary, literatury i mowy oj­
czystej ! J e s t  t o m r z o n k a ,  w k t ó r ą  s a m 
r z ą d  r o s y j s k i  n i e  w i e r z y ,  a u ż y w a j ą  
t y l k o  j a k o  p o k r y w k ę  do  c e l ó w  z a b o r ­
c z y c h .  Tego właśnie p. prokurator nie powie­
dział i szuka panslawizmu tam, gdzie go nie ma. 
Są kreatury rządowe w Rosyi, które są z rządem 
w spójni, ale nie sądzę tak źle o całości narodu 
rosyjskiego, iżby całe społeczeństwo na zgubę 
państw ościennych czyehać miało. Ono byłoby 
zadowolnione, gdyby swoich spraw się dobiło, 
gdyby uzyskało konstytucyę. U steru rządu były 
osobistości przesiąkło panslawizmem, tam ich p. 
prokurator nie bzukał, a zwrócił się do ludzi, 
którzy żyli przed kilkudziesięciu laty, których 
imiona i zasady są dzis anachronizmem niema- 
jącyui racyi bytu. Panslawizm byłby niebezpiecz­
nym tylko w razie, gdyby był podniesiony jako 
sztandar przez rząd rosyjski, a jednak prokurator, 
jakby przecząc przeszłości i teraźniejszości wy­
raźnie powiedział, że ze strony rządu zachcianek 
panslawistycznyeh nie ma. Jeżeli tak jest, to wy­
nika wprosi, że oskarżeni nie mieli z rządem ża­

dnej styczności, a tem samem tendencyj pansla- 
wistycznych szerzyć nie mogli.

P. prokurator badając rzecz jednostronnie, u- 
wierzył w Pagodina i Fadejewa, którzy podnieśli 
idee panslawizmu wówczas, gdy miała ona cel, 
aby Sławian uciskanych z jednej strony przez' 
Niemców, z drugiej przez Madiarów, utrzymać 
przy życiu, i proponowali rozmaite środki. Ale 
p. prokurator nie liczył się z okolicznością, że 
gdy Austrya podniosła sztandar równouprawnie­
nia, środki owe siały się bezcelowe, że pansla- 
wistyczna idea straciła w Austryi racyę bytu, i że 
żadne z plemion slawiańskieh w Austryi nie zrze- 
cze się swej wiary, literatury, języka i historyi 
swojej dla miłości Rosyi! Zastrzeżenie to wypo­
wiedzieli na zjeździe w Moskwie: Rieger i Pa- 
lacky, chcący sfederowanych w duchu Sławian, 
ale nie zainaugorowanie polityki panrosycyzmu!

W tym duchu ujawnili podsądni swoją ideę 
panslawistyczną, a ja  sądzę, że jako Rusini na 
polityczny panslawizm godzić się nie mogli. Ks. 
Naumowicz najbardziej obciążony powiada prze­
cież, że „Rusi najczystszym kwiatem jest uko­
chana jego Ruś halicka", a jeżeli tak puwiada, 
to dla Rosyi on się nie zrzecze swej narodowo­
ści. Powiedział wprawdzie ks. N ., że się nie 
zrzekł stosunków z narodem rosyjskim i wybi- 
tnemi jego jednostkami, ale dla tego, że gdy na 
podstawie małoruskiej literatury rozwinęła się ro­
syjska, że gdy później literatura halickiej Rusi 
pozostała w tyle, on chciał przez stosunki owe 
zapoznać swą ojczyznę z postępem tej literatury 
i w tym duchu pojmować należy wypowiedzianą 
przez niego ideę literackiej z Rosyą jedności.

Ani z programatów tu odczytanych, ani z ko- 
respondencyj podsądnych nie wynika, jakoby dą­
żyli do jakiegoś innego połączenia z Rosyą. Chcąc 
tę sprawę należycie rozsądzić, potrzeba przede- 
wszystkiem rozróżnić naród od państwa. Sympa­
tye dla narodu rosyjskiego karygodnemi być nie 
mogą — a tymczasem cały akt oskarżenia opiera 
się na korespondencyi oskarżonych z kilku oso­
bistościami w Rosyi, a przez nie z korporacyami, 
które p. prokurator stawia wyraźnie jakoby sta- 
cye, któreby miały dążyć do jakiejś akcyi poli­
tycznej, akcyi, któraby kulminowała w przyszłem 
kiedyś oderwaniu Galicyi i Bukowiny od Austryi.

Domawiąjąc tych słów dr. Dulęba, który mówi, 
jak zwykle, z wielkim zapałem — ulega nagle 
w skutek ogromnego gorąca w sali, niedyspozy- 
cyi i oświadcza, że dalej absolutnie mówić nie 
może, prosi zatem o przerwanie posiedzenia. Od­
roczono je do dnia następnego.

(Trzydzieste trzecie posiedzenie.)
l .w ó u \  27 lipca.

Dziś prowadzi dr. Dulęba dalej wywód obronny:
Wspomniałem wczoraj o jednostronnem bada­

niu p. prokuratora w rzeczach panslawizmu i o 
szczególnem zamiłowaniu jego w studyum F a­
dejewa i Pagodina. Gdyby rzeczy był pilniej 
przepatrzył, przekonałby się, że partya panslawi- 
stów w Rosyi nie jest tak liczną, ich głosy pil­
nie przez naszą prasę polską rejestrowane, są 
zbyt słabe, i w ogóle nie masz podstawy do przy­
jęcia ażeby istniały w Rosyi korporacye pansla- 
wistycznym ożywione duchem i w tym celu wy­
łącznie działające, a tem mniej, aby to był duch 
całego narodu rosyjskiego. Pagodin i Fadejew 
te dla p. prokuratora dwa filary panslawizmu, 
dziś nie istniejące i zapomniane — czemże były 
w swoim czasie. Pagodin dworak na żołdzie ro­
syjskiego rządu, dający ofieyalne sprawozdania 
jednemu z członków dynastyi i ministrowi oświe­
cenia. — Fadejew generał, któremu się roił po­
pis strategiczny otwarciem bram Austryi aż po 
brzegi Dunaju. Pagodin popisał wiele rzeczy, 
których prawdą nazwać nie można, jak np. że 
Sławianie są w ucisku. Było to w r 18B8 kiedy 
w Austryi był inny system, kiedy panowała pre- 
ponderaneya do Niemiec, kiedy Sławianie mogli 
być niezadowoleni. Dziś kwestya sławiańska przed­
stawia obraz zupełnie odmienny a środki agita­
cyjne, proponowane przez Pagodina, w celu obu­
dzenia ducha sławiańskiego, dziś mają wartość 
jedynie archeologiczną, bo były obliczone na 
ewentualność, która nie nastąpiła. Na takiem dzie­
le, podobnem do elukubracyi Fadejewa, moskiew­
skiego generała, rzucającego czcze frazesy niena­
wiści ku Austryi, oparto akt oskarżenia. Wpraw­
dzie w toku rozprawy i ostatecznych wywodów 
zdradził p. prokurator, że czerpał natchnienie z ja­
kiegoś innego jeszcze źródła także zbyt jedno­
stronnego, ale że cały ten naprowadzony mate- 
ryał okazał się mocno spóźnionym, dla tego do­
kładnie ocenić go nie można. W każdym razie 
nadmienić jednak muszę, że dziwna to taktyka 
za płody umysłu osób trzecich pociągać do od- 
powiedzialnuści podsądnych, których w czasie 
rzucania w świat tych, niepowiem, genialnych 
tworów, na świecie jeszcze nie wszyscy byli, 
z pewnością tworów tych nie czytali i nie zo­
stawali z autorami w żadnych stosunkach.

Zaprodukowano nam i to w ciągu rozprawy 
dopiero jeden tylko dowód istnienia komitetu, ale 
niestety t zw. dobroczynnego sławiańskiego w Pe­
tersburgu, z którego to statutu musimy wynieść o 
działalności stowarzyszenia wyobrażenie zupełnie 
odmienne od tego, jakie ma p. prokurator, bo w sta­
tutach niema wzmianki o polityce, a tylko o dzia­
łalności literackiej. Gdyby jednak nawet i tak 
było. to gdzież są dowody, że podsądni należeli 
do lego stowarzyszenia i prowadzili z niem ko- 
respondencyę W obec niepodobieństwa naprowa­
dzenia czegoś podobnego, wkroczył p. prokura­
tor na jedyną i ostatecznie mu zostającą drogę, 
na której przecież choć tylko pozornie dało się 
nawiązać rzekomą styczność podsądnych z komi­
tetem a to drogą znajomości ich z Mierosławem 
Dobrzańskim. A przecież gdyby chciano knuć 
spiski, podkładać miny pod istnienie Austryi. 
musiałyby przecież istnieć gdzieś ślady, w ca­
łości dostawionej do sądu korespondencyi oskar­
żonych! Dla czego właśnie tego najważniejszego 
dowodu niema, to zrozumie chyba sam p pro­
kurator.

Po tych ogólnych uwagach, przystępuje obrońca 
do szczególnych wywodów. Usprawiedliwia po­
dróż Mirosława Dobrzańskiego do Galicyi, gdzie 
miał całą rodzinę swoją, przyczem chciał zebrać 
materyały do studyum nihilizmu w Galicyi, jak 
to udowadniają zeznania świadków Kulczyckiego, 
ks. Litwinowieza, Gezy de Mocsary i Francisci- 
go, o czem nie wspomniał prokurator. Obrońca 
naprowadza wszystko na uprawdopodobnienie mo- 
żebnej misyi Dobrzańskiego w sprawie śledzenia

nihilistów, na czem mogło rządowi zależeć, a 
ostatecznie na uprawdopodobnienie, że chodziło
0 materyał do artykułów dziennikarskich. Kore- 
spondeneya musiała być tajną, a w listach nie­
potrzebna była wzmianka o nihilistach, skoro 
umówiono się już przedtem. Dziwna zresztą, że 
w listach tych nie ma także żadnej wzmianki o 
agitacyi panslawistycznej, nie rna ani kreski, któ­
raby na to wskazywała. Odpiera obrońca nastę­
pnie przykry zarzut pobierania ruoli i zaprzeda­
nia za nie ojczyzny, ludziom takim jak ks. Nau­
mowicz, nie można insynuować tego. zwłaszcza 
wobec jego śmiałego, aż nadto może śmiałego 
tłómaczenia się. Potępić miała podsądnych opinia; 
jaka opinia? czy przedstawiają ją ci, co po za 
inurami tej sali z jednego wyznanego szczegółu 
sądzą całą sprawę ? Podsądni tłómaczyli się z bla­
dością na twarzy, mówi p. prokurator. Blady 
musi być ten, kto niewinnie sześć miesięcy po­
zostaje w więzieniu, będąc ofiarą na podstawie 
jakichś urojeń osnutego aktu oskarżenia.

Obrońca przechodzi następnie po kolei obronę 
oskarżonych ks. Ogonowskiego, Trembickiego, 
Nyczaja, Płoszczańskiego, ks. Naumowicza, Szpun- 
dera i Załuskiego, i z największą drobiazgowo- 
ścią a świetną dyalektyną krytykuje zarzuty pro­
kuratora, naprowadzając wszystko niemal dosło­
wnie, co oskarżeni w ciągu rozprawy powiedzieli 
na swoje uniewinnienie, i dlatego, choć wywód 
był świetny w całem znaczeniu tego słowa, po­
wtarzać go byłoby zbytecznem, zwłaszcza wobec 
braku miejsca. Krytyka zarzutów prokuratoryi 
kulminuje potem, że obrońca ocenia je jako na­
der słabe, niemogące dać podstawy do przeko­
nania o winie podsądnych, tłómaczących się zgo­
dnie śledzeniem nihilistów. W śmiałej tej kry­
tyce daje też obrońca odprawę relacyom staro­
stów; zeznania świadków wyzyskane przez pro 
kuratora zbija zeznaniami innycn świadków, w o- 
góle wyzyskuje wszelkie możliwe punkta obrony.

W końcu odpowiedziawszy także na zarzut 
zbrodni zakłócenia spokoju publicznego z § 65, 
zwraca uwagę sędziów przysięgłych, że kodeks 
karny obowiązujący, a więc i paragraf o zbrodni 
stanu, to zabytek epoki innego systemu rządo­
wego. W osądzeniu sprawy — powiada obrońca— 
musicie panowie uwzględnić ducha nowej usta­
wy, projektowanej obecnie, której zaprowadzenie 
jest kwestyą czasu, ducha niezgodnego z brzmie­
niem dzisiejszego paragrafu, ustanowionego wów­
czas. gdy można było pod niego podciągnąć każdą 
czynność. Paragraf ten popadł dziś w śmieszność, 
potępiony przez powagi naukowe. Zasady pod­
sądnych zresztą jakkolwiek mogą być niesympa­
tyczne, uszanować należy. Nie trzymajcie się, pa­
nowie, półśrodków, gdy p, prokurator wnosi za­
sądzenie na każdy przypadek z jakiegokolwiek 
paragrafu. Najniebezpieczniejszą w procesie poli­
tycznym jest połowiczność. Na was patrzy hi­
storya, a iu  rozchodzi się o to, czy rozbrat ist­
niejący między nami a Rusinami istnieć ma nadal,
1 czy kwestya pogodzenia ma być na długie od­
łożona lata. Zasądzenie oskarżonych na jeden 
dzień mieć będzie w tej sprawie wielką rolę i 
olbrzymie następstwa takie, że ja  przynajmniej 
jako Polak, kochający moją ojczyznę, za dobre 
dla niej uznaćbym nie mógł. Skmczyłem. —

Po tem efektownem przemówieniu dr. Dulęby, 
Adolf Dobrzański prostuje zdanie prokuraiora co 
do drobnej okoliczności w rozmowie z Mazurem, 
a następnie zabiera głos ks. Ogonowski.

Po wymownych słowach mego obrońcy, nie 
mam nic do dodania, tylko zaprotestować muszę 
przeciwko zdaniu p. prokuratora, który nazwał 
nasze postępowanie n ę d z n e m  d l a  m i z e r n e j  
g a r ś c i  r u b l i .  Tak nie było. Moje postępowa­
nie było szlachetnem, ofiarowałem się i ofiaruję dla 
dobra mego ludu i mojej ojczyzny, i dziś powta­
rzam to, za co mię p. prokurator oskarżył, wiersz 
o przyszłości Rusi, że i „na n a s z e  k o ń c e  za- 
s i t y t s o ń c e ! "  Tu w celi jednak nasunęła mi 
się myśl jed n a : Dlaczego Francisci, dlaczego 
Geza de Mossary nie są dziś na ławie oskarże­
nia, jako tak samo, jak my znajomością M. Do­
brzańskiego skompromitowani ? Zwracam się z tem 
pytaniem do was, panowie przysięgli z tem prze­
konaniem, że dacie satysfakcyę waszemu pokrzy­
wdzonemu współobywatelowi.

M a r k ó w  atakuje zdanie prokuratora: „Gdzie 
nie ina niezadowolenia, tam nie ma pola do agi­
tacyi. Rusini narzekają na (z akcentem) r z e k o ­
my  ucisk Polaków". Owóź my nie mówimy, aby 
ten ucisk był obecnie ze strony Polaków prakty­
kowany. Dziś kto inny prześladowaniem się zaj­
muje. Tu oskarżony zaczyna wywód o presyi ze 
strony starostów i władz szkolnych, co przewo­
dniczący wkrótce przerywa. Dalej zbija Marków 
zdanie prokuratora: „ G d y b y  istniała kwestya 
ruska". Kwestya ruska istnieje faktycznie, tego 
zaprzeczyć nie można. Na pewnym bankiecie je­
den z członków akademii umiejętności krakow­
skiej, w kole ludzi najwyższej inteligencyi impo­
nujących krajowi, pił za „ z g o d ę  z R u s i n a ­
m i". Więc zgody niem a. Kwestya ruska istnieje 
na podstawie aktów królów polskich i aktu re- 
windykaeyi Galicyi, jako prowincyi ruskiej, zaję­
tej w swoim czasie przez Austryę. — To miałem 
tylko do powiedzenia, o sobie mówić nie będę.

H r a b a r o w a  oświadcza, że nie ma nic dc 
nadmienienia.

Przewodniczący odracza zatem posiedzenie do 
wieczora.

Ostatnie wiadomości.
Do K ur jera Poznańskiego donoszą z W i l n a .  

„Umarła tu niedawno siostra intruza Żylińskie­
go; wyprawił jej Żyliński bardzo świetny pogrzeb 
a trumnę jej złożono w grobowcu Żylińskich na 
cmentaizu na Rosie. Za pogrzebem szli wyłącz­
nie ludzie podejrzanej wartości i to nie przez 
główne ulice, tylko samemi zaułkami. Wszyscy 
księża wileńscy zmuszeni byli towarzyszyć żało­
bnemu pochodowi. — Po pogrzebie zrabowano 
trumnę z klejnotów które na sobie miała zmar­
ła, z wieńców srebrnych i złotych, złożonych na 
trumnie. Natomiast zostawiono tamże napis, że 
ją tylko z sukni i kosztowności obdarto, a cie­
bie (Żyliński) po śmierci ze skóry obedrzemy. 
Wszystkie zabrane kosztowności złożone są w do­
broczynności, oddano je ubogim, od których by­
ły wzięte — można je tam każdego czasu od­
kupić."

Z podanej wczoraj w dodatku mowy dra Lu­
bińskiego opuszczono końcowy ustęp, który opie­
wa jak następuje:

Nie wyprzedzajmy historyi. Zanadto jesteśmy 
blisko faktów, by o nich sądzić można było. Pro­
kurator przypomniał panom „ Caveant praetoresu, 
ja  ostrzegam panów francuskiera przysłowiem 
„Pas trop de zeleu. Tylko nie zanadto gorliwości. 
Panslawizmu, jeżeli zagraża Austryi, nie odpędzi­
my 11 szubienicami. Uskutecznią to najlepiej 
baterye. jeżeli przekroczą granicę i odeprą go 
tam, dokąd odpartym być powinien. Dla tego 
upraszam panów, abyście całą tę sprawę, niepo- 
partą żadnym dowodem — umorzyli.

Lwów, 28 lipca. (Telegram Reformy).
Dzisiejsze poranne posiedzenie do godziny 

pierwszej zajęte było całkowicie świetnem, bez- 
stronnem streszczeniem przebiegu rozprawy (re­
sume) przewodniczącego radcy Budzynowskiego. 
Dziś wieczór dalszy ciąg streszczenia, które jutro 
zakończonem będzie tak, aby w y r o k  m ó g ł  
j u t r o  p r z e d  n o c ą  z a p a ś ć .

TELEGRAMY „REFORMY",
(Prywatne)

Lwów, 28 lipca. Radca Ettmayer p^zeniesi my 
został ze Lwowa do Wiednia, radca rządowy 
Watzl z Czerniowiec, do namiestnictwa lwow­
skiego. (Sprawdziła się więc niestety wiadomość, 
którą nasz lwowski korespondent pierwszy po­
dał, a która na pozór tak się wydała nieprawdo 
podobna. Red.)

Wiedeń, 28 lipca. Znany, dymisyonowany u- 
rzędnik namiestnictwa bukowińskiego W a t z l  
mianowany został radcą namiestnictwa we Lwo­
wie.

Wiedeń, 28 lipca. N . fr. Prcsse donosi, że wy­
chodźcy bośniaccy opatrzeni zostali sowicie fun­
duszami panslawistycznyeh komitetów rosyjskich, 
dla tego też grasują w krajach zajętych na nowo.

Odessa, 28 lipca. Aresztowano tu Romanescu, 
syna konsuls rosyjskiego w Galaczu, za dostar­
czanie nihilistom dynamitu.

W ypadk i egipskie.

(Telegr. prywatne).

Aleksandrya, 28 lipca. Załoga Aboukir nie u- 
słuchała wezwania kedywa, który sprowadzić ją 
chciał do Aleksandryi.

Aleksandrya, 28 lipca. Członkowie antimini- 
sterstwa egipskiego zamienili pałac kedywa w Kai­
rze na koszary.

Aleksandrya, 28 lipca. Arabi umacnia swoje 
stanowiska, bez zamiaru przedsiębrania kroków za­
czepnych. Do sułtana wystosował Arabi pismo, 
w którem oświadcza, iż tureckiej interwencji 
zbrojnej stawi opór. (Wiadomości tej zaprzecza 
doniesienie Agence Havas zamieszczone poniżej. 
Red.).

(Telegr. z biąra. korespondencyjnego).

Lond yn, 28 lipca. D aily Telegraph zamieszcza 
następującą depeszę z Aleksandryi: Godz. 10 przed 
południem : Arabi przedstawił dziś rano telegra­
ficznie propozycye pokojowe. Ofiaruje się usunąć 
do Monasteru. zastrzegając sobie płacę i rangę 
półkownika. Podobnej łaski żąaa dla Ali-Fehmy, 
Abdulaha, Tulha, Mahmudsamy i innych swoich 
towarzyszy. Kedyw propozycye te przedłożył ge­
nerałowi angielskiemu Alisonowi, żądając jego o- 
pinii. Kapitan Hatton i dwaj adjutanci Alisona 
udali się lano do Mahali celem omówienia tych 
propozycyjzRaufemidwoma ullemami z Kafrelde- 
war.

Aleksandrya, 28 lipca. (Doniesienie biura Reu­
tera). Bombardowanie Aboukiru odroczono. Ocze­
kują tu powrotu dwóch delegowanych, którzy 
mieli towarzyszyć Ali-Mubarikowi z Kairu du Ale­
ksandryi, ale zostali przez Arabiego zatrzymam. 
Mają oni przywieść propozycyę Arabiego. Ali- 
Mubarik wierzy jeszcze zawsze, że możliwym jest 
układ, skutkiem którego Arabi poddałby się ke- 
dywowi.

Frankfurt, 28 lipca. Obiega tu pogłoska, że 
Arabi zapowiedział Anglikom zamiar poddania się, 
skutkiem czego giełda znacznie się ożywiła.

Aleksandrya, B8 lipca. Biuro Reutera donosi: 
Wczoraj rano na liniach nieprzyjacielskich spo­
strzeżono wielki ru c h , patrole przekonały się je­
dnak , że Egipcjanie zajęci byli tylko sypaniem 
wałów ziemnych. Anglicy obsadzić mają wkrótce 
fort Murbeb i fort, który nad drogą i brzegami je­
ziora Ramviat panuje, gdyż patrole wojsk Ara­
biego zapędzają się aż do tych punktów. W dziel­
nicy muzułmańskiej powstał dzisiaj wielki pożar, 
wzniecony przez podpalaczy. Parowiec, który od­
płynął wczoraj do Abukir dla przywiezienia do 
Aleksandryi zaiogi tam tejszej, powrócił dzisiaj 
próżny, gdyż wojsko nie usłuchało wezwania ke­
dywa. Ogłoszona w Kairze proklamacya Aiabiego 
w odpowiedzi na pismo kedywa oświadcza, że 
kedyw słucha rozkazów angielskich, wojsko za­
tem bronić będzie kraju przed inwanzyą Angli­
ków , póki starczy tylko sił żołnierzom egipskim.

Aleksandrya, 28 lipca. Seymoui w piśmie wy- 
stosowanem do kedywa, stwierdza ponownie, że 
Anglia nie ma zamiaru zdobywać Egiptu dla sie­
bie, ani też pod jakimkolwiekbądź pozorem mie­
szać się do wewnętrznych spraw religii lub wol­
ności , jedynym celem wyprawy angielskiej jest 
zabezpieczenie osoby kedywa, jairoteż narodu 
egipskiego przed buntownikami. Anglia postano­
wiła rokosz przeciw kedywowi bądź co bądź stłu­
mić , d! a tego też rząd angielski uprasza kedywa, 
ażeby wojsku obwieścił, iż do domów rozejść się 
m oże, poddanych zaś sw oich, aby przekonał, iż 
ze zwolennikami Arabiego postępować winni jak 
ze zdrajcami kraju.

Rozeszła się pogłoska, że Arabi z większą czę­
ścią wojska cofnął się do Damanpour, pozosta­
wiając w Kafr-el-Dewar tylko przednie straże. 
Ponieważ załoga Abukir nie chciała poddać się 
rozkazom kedywa, Anglicy rozpoczną prawdopo­
dobnie bombardowanie fortów tamtejszych.

Konstantynopol, 28 lipca. (Doniesienie Agence 
Havas) Nie jest prawdą jakoby Arabi był pisał 
do sułtana z zawiadomieniem, że w razie inter- 
wencyi woysk tureckich będzie z nim walczył. 
Przeciwnie ponowił on zapewnienia wierności i 
posłuszeństwa sułtanowi.

Porta poczyniła wczoraj wieczór notyfikacye

do ambasadorów w myśl postanowienia ostatniej 
konferencyi.

Konstantynopol, 28 lipca. Na ostatniem posie­
dzeniu konferencyi przyjął Said pasza ostatecznie 
w imieniu Porty wezwanie do interwencyi zbroj­
nej. Co do warunku postawionego przez Portę, 
iż wojska do Egiptu wyprawi tylko wtedy, jeżeli 
Anglia wojska swoje będące już w Egipcie wy­
cofa, wysłanie zaś innych wojsk angielskich luL 
obcych powstrzymanem będzie, oświadczył Saiij 
pasza, iż Porta warunek ten tylko jako życzenie 
wyrazi. i

Londyn, 28 lipca. W Izbie gmin podczas roz­
prawy nad kredytem egipskim G l a d s t o n e  
odpierając wycieczki przeciw rządowi z powodu 
szczupłego programu polityki rządowej- przypo­
mniał, że traktat paryski nie został uchylony 
przez traktat berliński, dlatego też mięszanie się 
w wewnętrzne sprawy państwa otomańskiego aż 
do chwili bombardowania Aleksandryi, nie nale­
żało do zakresu interesów europejskich. Wcze­
śniejsze przygotowanie armii inwazyjnej byłoby 
naruszeniem międzynarodowych układów. Dąże­
niem rządu angielskiego było zaDubieżeme, aby 
miejscowe zawikłania egipskie nie wyrodziły się 
w powszechne europejskie, albo nie sprowadziły 
nawet wielkiej wojny europejskiej. Stanowcze 
wystąpienie Anglii rozbroiło międzynarodową za­
wiść, bo Europa mogła się przekonać, że Ang!ia 
nie dąży do celów samolubnych. Europa zgadza 
się teraz z Anglią na to, że suL.an ogłosić wi­
nien proklamacyę, w kiórejby zdefiniował' jasno 
stanowisko swoje do Arabiego paszy Rząd naj­
głębsze żywi przekonanie, że cały naród angiel­
ski pochwala w zupełności postępowanie rządu 
angielskiego, który z całą energią dążyć będzie 
do tego, aby zabezpieczyć interesa państwa i po­
myślność narodu egipskiego i zaszczytne dzieło 
przywrócenia spokoju spełnić jak najprędzej. Przy 
głosowaniu przyjęła Izba żądanie kredytu 275 
głosami przeciw 19, wniosek zaś o powiększeniu 
czynnego stanu armii o 10.000 ludzi prz/jto bez 
głosowania

Lundyn, 28 lipca. D aily News donosi, że po­
stanowienie sułtana wysłania wojsk do Egiptu 
w niczem nie wpłynie na akcyę wojsk angiel­
skich.

Paryż, 28 lipca. Agencya Ilawas donosi, że 
konfereneya dzisiaj zbiera się na posiedzenie. 
Wczoraj nie było posiedzenia, ponieważ repre­
zentant Rosyi był bez instrukcyi. Pisemne 
oświadczenie Porty nie było jeszcze wczorą; kon­
ferencyi doręczone.

Paryż, 28 lipca. Na posiedzeniu Izby oświad­
czył Freycinet, że Porta zgodziła się na inter- 
wencyę zbrojną. Rząd oczekuje teraz bliższych 
tylko wyjaśnień, a życzeniem jego jest prowadzić 
dalej dzieło uspokojenia Egiptu wspólnie z Anglią. 
Minister zażądał w końcu odroczenia rozpraw nad 
kredytem egipskiem do soboty. Wniosek ten Izba 
przyjęła.

Madryt, 28 lipca. Okólnik ministra spraw za­
granicznych do ambasadorów hiszpańskich do wo­
dzi, że kanał suczki dla Hiszpanii z powoau sto­
sunków kolonizacyjnych większego jest znaczenia, 
jak dla niektórych wielkich mocarstw, dla tego 
tez p-zy uregulowaniu, kwestyi kanału suezkiego 
Hiszpania winna być także o zdanie zapytaną.

Petersburg, 28 lipca. Journal de St. Petbg. 
sądzi, że jeżeli Turcya gorliwie i szczerze wyko­
na przyiętą misyę, będzi 5 mozliwem rozwiązanie 
kwestyi egipsyiej bez wykroczenia któregokolwiek 
mocarstwa poza granice wspólnego programu.

K ursa  telegraficzne.

W i e d e ń  unia 28 lipca 1882.

Kenta Dapierowa a u str .......................
„ srebrna „ . . . .
„ złota „ . . . .

6°/. W ęg. -  „ .............................
Losy z r. 1860 ...................................
Akcye Banku Austro-węgierskiego.

„ kredytowe . . . . . .
L o n d y u ....................................................
D u k a t ............................ , . . .
N ap o leo n d o r .........................................
Lombardy .........................................
Losy z r. 1864 ...................................
Akcye Karola Ludwika . . . .

„ Lwowsko-Czerniow. . . .
„ W ęg.-półn.-wschodnie . .
„ Anglo Banku , . . . .

5 #  Obligacye Indemn. gal . . .
Losy premiowe węg............................
Akcye Koszyeko-Bogum.....................

„ Północno zachodnie . . .
6 #  L isty  h ip o te c z n e .......................
Marka
Ruble p a p i e r o w e .............................
4®/0 Renta złota węg. . . . .
5°/0 Austr. Renta pap. nowa . .
Akcye Siedmiogrodzkie . . .

B erlin  dnia 28 lipca 1882.

W arszawa

5°/0 L isty  zast. król. polsk. 
4°l'0 „ likwidacyjne .
akcye  Karola Ludwika .

Dzitiajssa 
g. S m. 50

Z dnia po­
przedniego

1 77-10 77-05
! 77-75 77-70

95-20 95-05
1 1990 119 75

r 132-— 132-25
827 - 8 2 8 - -
322 40 318-50
120-20 120-40

5-67 5.68
91>6‘/, 9 ‘58

140-50 137-50
172-50 172-50
322-25 3 2 0 -
173 50 173-50
165-— 105*—

1 123-25 122-25
: 99-60 99‘60
| 120 60 120-75-

150-50 150-—
214-75 212-—

! 102-25 102-25
58-80 58-90

120-— 120-—
8 8 6 0 88-30
93 20 9 3 - -

164 25 163-73

■

, 169 60 169-60
169.90 169-80
203 95 20-3-10
204-40 2C3-55

i 6 3 2 0 63-10
55 20 5 5 1 0

13r 37 • 136-12
1, 651-50 543 -

Usposobienie gietdy pomyślne.

W ydawca; Dr. Adam, Asnyk.
Odpowiedzialny R edaktor:

Dr. Tadeusz Butowski.

Pociągi na kolejach żelaznych.

Na kolei galicyjskiej podane są godziny wedłu 
zegaru peszteriskiego (różnica od krakowskiej 
o 4 minuty); zaś na kolei Ces. Ferdynanda w i 
dług zegaru pragskiego (o 12 minut później o 
krakowskiego),

Odchodzą z Krakowa:
Do Lwowa: osobowy: pospieszny: wieczoru
Kraków  odjazd: 10 4S ranc 9.12 wieczór 10.42 wiec 
Lwów  przyjazd: 9.7 wiecz. 5.so ranę 11 lan

Do Tarnowa lokalny.
Kraków  odjazd 6.17 rano 
Tarnów  przyjazd 9.u . „
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M'*ając niewielką posiadłość na Podgórzu 
przy ulicy Zabłocie. graniczącą z posia­
dłością Panów  Zemler, prosiłem  k ilk a ­

krotnie Panów Żemler, aby nie wypuszcza!, gęsi, 
w ilości 20 sztuk, na  moje pola zasiane zbożem 
i jarzynam i, lecz na prośbę moją byli ci Pano­
wie głusi i nie tylko, że od 1881 roku puszczali 
gęsi, które niszczyły moje zasiewy, lecz także 
stra ta  ta  widać była dla tych Panów jeszcze 
niedostateczną, bo sami Panowie Zemler tratowali 
moje zboże, wyrywali buraki z korzeniami, a na 
dobitek pobili posługaczkę i dziewczynę pasterl . 
i w różne podobne sposoby okazywali swoją 
zemstę. W dniu zaś 21 Lipca o godzinie 12 w po­
łudnie, na publicznej drodze napadł na mnie 
Pan  Zemler z rewolwerem w ręku i strzelił o kilka 
kroków, — trafem  szczęśliwym chybił. Nie m o­
gąc dłużę: znieść podobnej nienawiści, udałem sie 
do Wgo Kom isarza i do Polieyi Podgórskiej, która 
następnego dnia pochwyciła na gorącym uczynku 
z rewolwerem w ręku Pana Zemlera. i rozumie 

się, przyaresztow ała dwóch braci Zemlerów. 
Czuję się przeto w obowiązku złożyć moje ser 
deczne podziękowanie W ielmożnemu Komisarzowi 
i Szan. Polieyi Podgórskiej, za uwolnienie mię 

od podobnych nieludzkich sąsiadów.
Podgurz dnia 27 Lipca 1882 r. 491 1 2

FranciszeK Puchalski
ofieyalista em erytalny i właściciel posesyi na 

Podgórzu.

W szG ll wiafloiości z Paryża
prywatne i kupieckie udziela się, jako też wszel­
kie komisa załatw iają się za mierne wynagro 
dzenie. Anonsy przyjm ują się do gazet francuskich 
i zagranicznych podług "taryfy. Także ułatw iają 
się wszelkie posady we Francyi i za granicą. 
Guwernantki francuski i Szwajcarki, bony itp. do 
wyboru. Korespondencya w języku polskim. Listy 
franco pod adsesem : „Agence du Pologne“ Bou- 
levard de Strasbourg Nr. 43  Paris. ( 469 5 6)

MAJĄTEK ZIEMSKI
„MŁYNNE GÓRNE"

w powiecie Limanowskim, przy gościńcu 
5 kim. od Limanowy a 1 kim. od bu­
dować się mającej kolei transwersalnej 
położony — skadająey się z obszaru 203 
morgów gruntów ornych, łąk, ogrodów, 
wysokopiennego lasu i pastwisk, z prawem 
propinacyjnem i młynem o 2 kamieniach, 
jest z wolnej ręki z krostencyą tegoroczną 
i inwentarzem żywym i martwym zaraz 
do sprzedania. Zgłosić się do właściciela 
poczta Limanowa. Pośrednictwo wyklu­

cza Się. 468 3 3

L. 7709.

Docent Uniwersytetu Jagiellońskiego

M Dr. J. KOPERNICKI
ł ordynuje jak w latach poprzednich

w M arienbadzie
o d  15 M a ja .

]
^  M ieszkanie: Y i l l a  T r ia n o n .
T  fcaiserstrasse.

4  314-12-12

SZWAJCARSKIE JEDWABNE

PŁÓTNA PYTLOWEJ
dla m ły n ó w

Pozwalamy sobie zwrócić niniejszem uwagę wszystkich P. T. posia-1 
daczy młynów na nasz świeżo zaopatrzony skład

prawdziwych szwajcarskich podwójnych ekstra gaz jedwabnych |
wyrobu

Reiff-Huber, w Zurich
(istniejąca od lat 30) 

dla cylindrów sitowych do rozgatunkowania, i sortujących szerokości | 
100 i 85 cm. gaza grysikowa 100 cm. i pytlowych 32 cm. szerokości, 

w skutek czego każde zlecenie jak najrychlej załatwić możemy.

OGŁOSZENIE.
Do sprzedania za bardzo

cenę
umiarkowaną

BRUDER PICHLER
c . k .  z a p r z y s i ę ż e n i  t a k s a t o r o w i e

fabrykanci franc. kamieni młyńskich i maszyn młynarskich 
we Wiedniu, Brigittenau, Dammstrasse 3.

Uwaga: Polecamy jednocześnie nasze wyroby, jako to: francuzkie kamienie m łyńskie, 
maszyny m łynarskie, stolce walcowe, nowe patentowane maszyny do wyrabiania | 
krupek itp. i wysyłamy karty wzorów gaz jedwabnych, niemniej nasz bogato illu 
strowany cennik na żądanie gratis i franco. 25-14

Na dostawę opału dla szpitala ś. Łazarza 
na czas od 1 Października 1882 do 30 
Września 1883. rozpisuje się l i e y t a c y ę  
za pośrednictwem pisemnych ofert na 

r tz ie r i  8  S i e r p n i a  1 8 8 2 .
Roczna potrzeba węgla grubego na opał

w y n o s i .......................  17830 ctn. cł.
Węgla drobnego do ma­

szyny parowej . . IOaOO „ ,.
Razem . . 28230 ctn. cł.

Drzewa sosnowego lupowego zaś 76 sto­
sów czterometrowych.

Do oferty na dostawę węgla należy dołą­
czyć tytułem wadyum złr. 400, a do 

oferty na drzewo złr. 80.
Oferty i wadya składane być mają w bie­
rze Dyrekcyi Szpitala w dniu niżej wy­
mienionym zrana do godziny 12 w po­

łudnie.
Warunki dostawy można odczytać w go­
dzinach urzędowych od 8 zrana do 3 
po południu w biórze Zarządu Szpitala.

Kraków 25 Lipca 1882 r.

Z Dyrekcyi Szpitala Kraj o w i o  Sw. Łazarza.
490 1 3

elegancki i prawie nowy.
Wiadomość u lakiernika E b e r t a ,  ulica 
Franciszkańska, wprost Biskupiego pałacu.

HOTEL
A N G I E L S K I  

W CZĘSTOCHOWIE
Kompletnie urządzony, m a;ący przyteui 
RESTAURACYĘ i wszelkiego rodząju WINA 
poleca się względom S/.an. Publiczności. 

493 1 5
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UCZEŃ FARMACYI
w trzecim roku praktyki

poszukuje umieszczenia.
486 2 3 Adres:

„A. Z. poste restante 128 Kraków.11

Odznaczone srebrnym medalem zasługi na Wystawie przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie w r. 
r

Środki Lekarskie i Toaletowe wyrobu Józefa Trauczyńskiego

Dwie realności
razem złączone pod Nr. 34 i 36 now. 
w Krakowie przy ulicy Krowoderskiej 

położone

wraz z ogrodem
wynoszącym 4110 kwadratowych metrów, 
częściowo lub razem do sprzedania każ­
dego czasu. — Bliższych wyjaśnień udzieli 
W ny Dr. Józef Retinger, adwokat w Kra­
kowie przy ulicy Wiślnej L. 3, łub Jan 
Kwieciński w Krakowie przy ulicy Kro­

woderskiej L. 34. 489 2 3

CZTERY MEDALE ZASŁUGI
za

Atrament czarny
kampeszowy 

powszechnie uzrany za najlepszy.
Flaszeczki po 10, 20, 30 i 50 et. 

w większych ilościach litr  50 et. — oraz
w s z e lk ie  in n e  a t r a m e n ta

i farby do stępli w różnych kolorach
flaszeczki po 15 cnt.

do wszelkiego rodząjn obuwia — niedośe, 
że daje prześliczny, trw ały  połysk i przy­
jemną woń, lecz przedewszystkiem  skórę 
miękezy i powiększa w ytrwałość. Pudełko 
po 10, 2U, 30, 50 et., przy większych 
ilościach kilo po 50 cm. — wynalazku:

J. Ihnatowicza
■agistrs farnacyi i chemika sądowego.

W E LW O W IE: I W KRAKOW IE: 
Ul. Kopernika 1. 3. | S u k i e n n i c e  1. 20. 

(388 10)

W in o  c ifin o w e  i w in o  c h in o w e  z ż e la z e m  uznane przez Towarzystwo 
lekarskie krakowskie, środek znakomity i wzmacniający w ogólności, a mianowicie w re- 
konwalesccncyach po ciężkich chorobach, jak : tyfusie, zapaleniu płuc lub opłucnej, po 
płonicy, dyfteryi, dalej w celu podniecenia apetytu, tudzież w katarach żołądka i kiszek, 
w suchotach, obrzmieniu gruczołów, w niedokrewuości. błędnicy, w febrach długotrw ałych, 
zwłaszcza u dzieci, wino chinowe zawsze błogie skutki wydaje. Cena butelki 2 złr

S y ru p  b a ls a m ic z n o -z io ło w y  usuwa wszelki długotrw ały kaszel, zafleg- 
mienie, duszność, chrypkę, plucie krw ią. Cena 75 et. -

R o z c z y n  „ L c r a s a “ zawiera w sobie pyrofosforan żelaza i sody, który w nie- 
dokrewności, błędnicy, osłabieniu całego organizmu, został od dawna przez najsławniej­
szych lekarzy za środek najlepszy uznany i zalecony. Cena 50 et.

P a s t y lk i  b a ls a m ic z n a -z io ło  w e . Usuwają zadawniony i najuporezywszy 
kaszel, chrypkę, duszność, zaflegmienie, wyschnięcie w gardle lub krtani. Cena 50 et.

P a s t y lk i  s ło d o w e  w kaszlu, katarze, po 10 centów.
E x p e le r in .  działa otrzeźwiająco na osłabione muskuły, usuwa zastarzały reu­

matyzm, gośe:ee, darcie, ból w krzyżach, migrenę, ból głowy, fluksyą, kurcze żołądkowe 
70 cent. i złr. 1 cent. 50.

Z i ó ł k a  a n t ire u m a ty c z n e  i an t ig o ść c o w e , czyszczą krew, usuwają 
zastarzały reumatyzm, podagrę, gościec, darcie, łam anie, bezwładność w" rękach lub nul 
gach i t. d. 10 poreyj 1 złr.

Z i ó ł k a  k a r p a c k ie  usnwają kaszel długotrw ały, k a ta r płuc, astmę, dław ie­
nie w gardle, itd. Cena 40 ceniów.

E x tra k <  s z p ilk o w y . Zaleca się jake środek wyborny dla wszystkich cier­
piących na płuca, astmę, brak powietrza i t. d. Sposób użycia następu jący : p łyn  ren za 
pomocą przyrządu rozpylony po pokoju, wydaje woń nadzwyczaj przyjemną do oddycha­
nia, zupełnie taką sama, jaką oddychamy w lasach sosnowych, zatem można sobie samemu 
tę woń drar-7 sipilkuw ych w pokojach co przyrządzić, zwłaszcza w zimie jest pożądanym
r ł  i_ r  _ l i ______________ z t  . 1 .  C D  a « « 4  tv a !  L 4 a !  1." OTi a "Ła — — — o  — V  \Cena butelki 1 złr. 50 cent. pół outelki 75 cent. "Rozpylacz 5 złr

R a ls a m  z d r o w ia  jedyny środek, uleczający wszelkie ka tary  
flegmienia, odbijania, kurcze żołądkowe, brak apetytu, uderzenie krw i do 
ciągły ból głowy, hemoroidy, zawrót głowy. Cena butelki 1 złr. pó ł butell

żołądkowe, za- 
głowy, a ztąd 

butelki 50 eent. Setki
świadectw służyć mogą za dowód skuteczności tegoż balsamu, a jedue z ostatnich brzmią:

Szanowny Panie T rau ezy ń sk i!
U praszam  znów o przy-łanie mi trzech flaszek pańskiego Balsam u zdrowia, który otw ar­

cie mówiąc z najlepszym skutkiem  daje się używać w katarze żołądka, a eo doznając na 
sobie od trzech miesięcy, staram  również zalecać każdem u z moich znajomych, którzy 
niegają tym przykrym  ^ rp ie n io m . Z poważaniem M c M ł m

Lwów dnia 24 listopada 1881 r. u l ic a  Oehrorie^ g  w Lwowie.
W ielmożny Panie Dobrodzieju !

U praszam  o łaskaw e nadesłanie mi znów 2 flakonów pańskiego wyrobu Balsam u zdro­
wia za pobraniem  poeztowem. Prawdziw ie powinni być W Panu wdzięczni wszyscy cier­
piący na ka tary  żołądka za ten wynalazek, bo skuteczniejszego, i tak  łagodnego środka 
nie" miałem w życiu mojem, ani będąc w» Włoszech, ani we F rancy i ani w Prusieeh, 
słowem nigdzie, i to donoszę bez przesady. Nawet wody m ineralne, an i Hunijady, ani 
Karlsbadzkie ani Miihlbrun, ani Sprudel coś podobnego nie czynią co pański Balsam 
zdrowia. Już w małej ilości użyty czyni hominem trzeźwym, lekkim, ból głowy znika 
i codzień staje się zdrowszym, weselszym i silniejszym. Kto nie zna jeszcze pańskiego 
wynalazku, niechaj popróbuje przez parę tygodni go używać a potwierdzi to, com doznał 
sam na sobie. Z szacunkiem Ksiądz Krescenty

Moszczan dnia 30. Października 1881. Kapucyn w Krakoweu. — poczta Radymno.

. W  T I  H E . H I 4 R . 1 M V .  Jestto środek niezawodny przeciw najgwałtowniejszej 
m igrenie, bólu głowy i new ralgii. Sposób użycia : Skoro tylko ból głowy następuje zażyć 
należy natychm iast 2 —3 pigułek antihem ieraninu, a w razie potrzeby po upływie jednej 
godziny używszy znów 2 —3 pigułek ból głowy ustępuje zupełnie. Chcąc się jeszcze p rę ­
dzej uwolnić od częstokroć gwałtownego bólu głowy należy równocześnie natrzeć skronie 
po za uszami a nawet i wierzch głow; Allylem a ból głowy natychm iast ustępuje. Kto 
peryodycznie dotknięty bywa m igreną powinien d la przerw ania następnych parozyzmów 
jeszcze przez następujące trzy  dni do 2 pigułk i A ntihem icraniuu używać, codzień na czczo, 
Cena flakonu, 1 złr. 80 et.

V e r ru c in ,  płyn niszczący odgniufki, smarując pędzelkiem odcisk przez 8 
dni sam później odpada bez użycia narzędzi ostrych. 50 eent.

aptekarza „P o d  K o ro n ą "  w  K rak ow ie .
A l l y l  niezawodny środek przeciw m igrenie i new ralgii. Sposób użycia: Zwilży­

wszy płynem  tym watę pociera się takową silnie miejsca za uszami, skronie i czoło, 
a w razie silnego bólu i wierzch głowy kilka razy, a wkrótce najsilniejszy ból migrenowy 
ustępuje w zupełności. Cena flakonu 1 złr. w. a.

P A S T A  P I Ę K N O Ś C I .  (Crćme de baute). Środek usuwający piegi, plam y 
wątrobiane, pryszcze, zmarszczki na twarzy, liszaje, wyrzuty skórne, węgry, czerwoność 
nosa, słowem jestto środek odmładzający i nadający cerze kolor jakby aksamitny. Ponieważ 
nie zawiera żadnych części szkodliwych, przeto z całą ufnością używać ją  można. Cena 85 ct.

D y J ło  to a le to w e , złożono z wyciągów ziołowych, nadające nadzwyczajną 
białość i delikatność cerze. 25 eent. Mydło glicerynowe płynne, uzt an» przez To w. le- 
karskie jako znakomite i nieszkodliwe, 60 cent. Jodowe 35 cut. Smołowe 25 cent. S iar­
kowe 25 eent. Karbolowe 25 eent. Mydło na wszelkie plam y tłuste Cena 25 eent. Olejek 
przeciw głuchocie. Ceua 50 ct. Proszek niszczący pluskwy, mole. karakony oraz wszelkie 
owady domowe; środek niezawodny. Flaszka 25 ct. Puder nieszkodliwy Blanche i Rouge 
z puszkiem  1 złr. WodŁ kolonska po 35, 70 et. do 3 złr, Pasta do zębów 25 i 50 cnt 

W o d a  d o  ust ochraniająca psucie się tychże, oraz niszcząca woń nieprzyjem ną 
często się wytwarzającą. Cena 30 i 75 cent.

R e g e n e r a t e u r  jest niezrównanym środkiem przywracający siwym włosom ko­
lor pierwotny, wzmacniając takowe, nadaje tymże nadzwyczajną miękkość i kolor poły­
skujący, nadto niszczy łupież tworzący się na głowie oraz pryszcze luD w yrzuty skórne 
usuwa Zaleca się ten p łyn dlatego, że przewyższa wszelkie dotąd znane środki o tyle, 
iż przy innych prawie wszędzie użycie wskazuje, by włosy przed barwieniem myć w so­
dzie lub mydle a to w celu uwolnienia takowych od tłuszczu; gdy tymczasem używająo 
R egenerateur staje się mycie włosów zupełnie zbyteczuem, i przez proste zwilżanie a  po 
częśoi nawet wcieranie płynem  tym w włosy takowe po 8 - 1 0  dni otrzymują kolor po­
żądany, nie farbując nadto ani skory lub bielizny, jak  to ma miejsce przy wielu innych 
środkach. Cena 1 złr. 50 et. i 3 złr.

K r o p le  c u d o w n e  od bólu zębów ; krople te można zakładać na wacie w ząb 
bolący, n -d to  natrzeć azii Mo i tw arz p  stronie bolącej orsz ni wacie założyć da ucha 
a gdy zacznie piec w uchu ból przoehodzl natychm iast, również przez wąchanie’ tyah 
kropli nerw zostaje uśmierzony. Cena 50 eent. Wata uśm ierzająca dóI zębów 15 centów

O le je k  t a n in o - ło p ia n o w y , rano podczas czesania należy olejkiem zwil­
żać włosy wcierając takowy silnie w skórę a zapobieży się dalszemu wypadaniu włosów, 
które następuje przez tworzenie się łupieżu, grzybków, wyrzutów skórnych, ora-, po cho­
robach zapalnych, jak  zapaleniu płuc, tyfusie, wszystkich podobnych przypadkach zapo- 
mocą olejku lannj-iupiaiiow ego, lub esseneyi tanne-łopianowej nietylko, że się wstrzymuje 
w zupełności c alsze wypadanie włosów , lecz porost tychże staje się o wiele obfitszym 
i bujniejszym. Cena olejku 80 centów.

E s s e n c y a  t a n n o - ło p ia n o w a .  Skutki jej są te same, eo olejku tanino-ło- 
pianowego, lecz rożni się tern, że nie zawiera w sobie olejku tłustego, ale że jest to prze­
twór wyskokowy. Cena 80 centów.

C u d o w n y  p la s t e r  k r a k o w s k i  na wszelkie zastarzałe rany i skaleczenia 
cena 40 e. Płyn odwietrzający zepsute powietrze przy epidem iach, jak  ospa szkarlatyna 
cholera, tyfus i t. d. Cena 50 eent. Proszek desinfekcyjny, odwaniający natychm iast 
20 c. Kit do lepienia szkła : porcelany 50 ct.

W o d y  le k a r s k ie ,  przez Świetne Tow. lek. krakowskie uznane i polecone 
własnego wyrobu nadzwyczaj przyjemne do użycia a o wielu skuteczniejsze od wód na­
turalnych i o połowę tańsze m ianow icie: Woda z pyrofosforanem żelazowym. Woda 
gorzka przeczyszczająca. W oda litowa, Woda Vichy, Woda Jodowa, Woda Selcei'ska.

i i

Szmalec
Cement

200 kilo

Wapno
za Li

Gips

W

O i / a n i n a  gruba, świeża lub starsza, 
w l u l l l l l d  gilo 80 centów, od 50 kilo 

wyżej transito 76 centów.
wieprzowy, świeży, kilo 
84 ct., nad 50 kilo 80 ct. 

portlandzki, groszowi ecki, 
świeży, najsilniejszy, beczka 

200 kilo Złr. 6 ’40, 175 kilo złr. jv60. 
hydrauliczne ku f s t e i n s k i e  
w beczkach około 265 kilo, 

za 100 kilo brutto 2 złr. 65 ct.
krakowski m u r a r s k i  100 kilo 
1 złr. 20 cnt.

GIP8 wiedeński r z e ź b i a r s k i  100 kilo 
4, 6, 8 złr., alabastrowy 14 złr.

f i  I i n  l i  Q A kow ska biała m a l a r s k a  
U I I I IK d ,  j ogniotrwała, 100 kilo złr. 2.

Wszelkie

farby, lakiery angielskie, nokosty, pudzie itp.
poKca dom handlowy pod firmą:

F r .  Ł e n e r t
w  K r a k o w i e ,  u l .  S ł a w k o w s k a

„pod Gankiem.,, 492 1 4
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^ O » Q V O 4 G 4 O v O » O ł O » O 0

oF ,ft

-10

 Powyższe środki u trzy m u ją : w Poznaniu Mankiewiez apt. we Lwowie Ruciter apt.
Mussil apt., w Bochni Reiss apt., w Bóbree M iędlieki apt., w Brodach K ulak apt., w Bu- 
dzanowie Jasieński apt., w Chrzanowie Sporysz apt., w Ciężkowicach Zopott apt., w Dem- 
biey Zauderer apt., w Grybowie Tulezycki apt., w Jaśle  Paleh  apt., w Krośnie P iek  apt 
w Krzeszowicach Rybacki apt., w Łańcucie Śchultz apt., w Mielcu Pawlikowski apt., 
w K rynicy N itrib it apt., w Przem yślu Maszewski apt., w Rzeszowie Kalinowski apt., w No­
wym Sączu Jakubowski apt., w Śtanisławowie M acura apt., w Tarnopolu Jam rugiewieiz 
apt., w Tarnowie Chodaeki apt., Reid apt., w W adowicach Kurowski apt., w z<ydaezowie 
Bardasz apt., w Szczawnicy Jesierski apt. 4-17-27

Wody mineralne krajowe jakoteż i zagraniczne, oraz Apteczki Homeopatycznej
Na żądanie przesyła się cenniki f r a n c o - ^ ^ g  Zamówienia za zaliczką pocztową.

ia l  jutu
(Kraków, Rynek, Hotel Drezdeński)

poleca następujące nowości:

lila
w pierwszem taniem  wydaniu.

Cei.a 5eiu tomów 4 złr., w oprawie 6 złr.

D r .  I z y d o r  D z ie d u a z y c k i :

Patriotyzm w Polsce
Cena 60 ct.

X . Ig n a c y  P o lk o w s k i :

S M i e & M  w - W a i s i e
Cena 4 złr.

J u l ia n  RtertwBzewicz:

Anna Jagiellonka
2 tomy razem ? złr. 50 ot.

A d a m  R e łc ik o w s k i :

Wieczór w Czarnolesie
Cena 20 cnt.

Al_____________ 381712 jfl
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Kursa miejscowe i giełdowe.
Kurw rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 

się dolicza.
K r a k ó w ,  d n ia  *8 (7 .

B ibie papierowe ros.................................. za 100 rubli
Marki niem. złote lub pap. . . . „ 100 m ar.
Kupony s r e b r n e ............................................................
Bukat nowy w a ż n y ...........................
20-to Frankówka z ł o t a ......................
Pożyczka krajowa galic.............................za złr. 100
Obligaeye IndemnGae. galic. . . .  „ 1 0 0  zł
Listy zast. Tow. kr. ziem...............................................

«*/.

5
4
6
5 
5 
f
5

Sv-
6 
7 
5 
4

5 7 .
4
e
5
5
6

5

„ Banku Hipoteozn...............................
2i premią 10°/, .

„ „ „ zwrotne za 40 la t
dłużne g. zakł. włośeiausk.

„ zastawne g. Z. Kr. w Krakowie 36 letnie .
n n n n ■ n 36 „
n n n n „ „ 18 „
„  dłużne g. Z. Kr. „  20 „

L iny  zastawne Król Pol......................... za rnbli 100
„ likwidacyjne  ............................„ „ 100

L w ó w , d n ia  36/7.
Aifey* Banku hipotecznego ga1 .
Listy zast. Tow. kred. ziem. . .

”  'D l ”  n  ”
„  „  Banko hipotecznego gal. . „

„ z 10% premią „
„ „ „ „ zwrotne za 40 la t

„ Banku włościan......................„
Obligacje indemn. gal...............................

s. na  zł. 200 
za złr. 100 
„ * 100

100 
100 
100 
100

W ie d e A , d n ia  36/7.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTW A.

R enta anstr. p a p ie r o w a ............................ za złr. 100
s r e b rn a ................................. „ „ 100

n  „ „ 100
„ „ pap, n o w a .............................  „ 100

Z drukarni Związkowej w Krakowie.

plącą

119 120 -

4
5 
5

5

58 70 59 00
99 50 — —
5 65 5 70 6
9 55 9 60 4- — — — 5

99 50 100 — 5
100 10 100 60
92 — 93 -

102 —102 60 4
101 —101 75
09 — 99 75_ — — _
— — ----- 5%
- — - - 5
_ — - - 5

101 50 102 50 5
_ — - -
99 50 100 —
86 50 87 25 5

306 309 -

5

3
100 10 100 60 0

92 _ 92 75
102 _ 102 60
101 _ 101 75 4*/.

399 — 99 60
— — — — 6— — — — 5

76 95 77 10

5
5 
7
6

77 65 77 80 51/,
94 90 95 05 4

| 92 90 93 10 5

Losy z roku 1854 ua 250 złr.. . . za
„ 1860 „ 500 „ . . . „
„ 1360 „ 100 „ . . . „

„ „ 1864 bez % całe . . „
„ „ 186 i bez % połówki . „

Como Renten-Schein na  42 lirów  . za 
L isty  nastawne Dom en'w  austryjackich 

po 120 złr. =  300 franków  . za

pap. „  B
Oblig. węg. Osfbahn z r. 1876 w złooie „
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „

r „ po 50 złr. „
Losy Cisanskie (Theiss Reg.) . . . „

OBLIGI INDEM NIZACYJNE.

Obligaeye indem. Bukowińskie . . za
Obligaeye indemizac. Galicyj. . . . „

„ „ Siedmiogrodzkie „
W ęgiersk ie . . „

RÓŻNE IN N E POŻYCZKI.

Losy Donau Regulir. z roku 1870 . za
n - n „ 1878 . „

W iedeń, komun „ '8 7 4  z p r. „
„ Serbskie po 100 franków  . . „
n Tureckie po 400 „ . . „

LISTY ZASTAW NE.
Listy Boden Credit allg . oest. złoie za

" » n „ „ z prem ią „
„ Banku hipoteez. g a l............................ „
r< n „ „ z 10% prem. „

„ zast zakł. kr. z. w Krak. 18-letn. „
n » n „ n „ 20-letn. „
„ n n „ „ „ 36 sctn. „
„ n n n n „ 36-lfitn. „
„ „ gal. tow kred. ziem. . . „

płacą r.ąilają
złr. 100 120,— 120 50 6

100 1?2 - 132 50 6
100 Il35 75 136 25 5
100 172 - 172 60 5
100 171 — 172 — VI

sztukę 1 34 - 35 — 4

sztukę 1 143 75 147 25

r.

złr. 100 119 70 119 90

5
5
41/

100 88 10 88 25 5
100 86 8E 87 — 5
100 —  — — — 5
100 120 50 120 75 5
100 119 50 120 50 5

rt 100 110 25 110 50 3

złr. 100 99 50 100

5
5

n

tł

»

100
100
100

95 50 
98 60 
98 70

100
99
99 10 —

sztnke 1 114 - 114 50
—

1 103 50 104 — —

1 --- --- --- — —

1 36 - 36 50 —

łł 1 24 55 25 75

złr. 100 119 75 120 25 —

n 100
1O0

100 50 
102 —

101
102 50 VI

4100 101 50 102 —

100, 99 - 99 50
100 101 - 102 —

10C 105 50 106 —

100 101 50 102 —

100 —  — — —

100 92 - 93 — 5
100 100 — 100 50 5

L isty  zast. rustykalne . . . . . .  za złr.
15-letnie . . „ „

„ „ .  20-letnie . . „ „
„ Banku anstr.-w ęg........................  „

OBLIGACYE PIER W SZEŃ STW A  KOLEI.

Albrechta .......................
Ferdynanda północn. . 
Kar. Lud. Em. z r. 1881 . 
Koszyc.-Bogumińskiej . 
Lwowsk.-Czern. z r. 1865 

„ z r. 1872
R u d o lfa .............................
Siedmiogrodzkiej . . 
Lombardy (Siidbahn) . 
Przem ysko-Łupk I. Em. 
N o r d o s t y ........................

na 300 złr. 
na  300 złr. 
na  300 złr. 
na  200 złr. 
na o00 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na  200 złr 
na 500 fr. 
na  200 złr. 
na  300 złr.

za sztukę 1

Kredyt, d la  band.
K lary  . . . . . .
Towarz. żeglugi Dunaju 
Insbrnck . . . .  na
Keglewich . . . .  na
Krakowskie . . .  na 
Lublańskie . . . .  na
Ofner (m iasta Budy) na
P a l f y ............................ na
R u d o lfa .............................ua
S a lm .................................. na
Salcbnrgskie . . .  na 
St. Genois . . . .  na 
Stanisławowskie 
Tryestyńskie .

L O S Y .
przem. na 190 złr. 

na 40 złr. m. k.
za sztukę

Waldstein . . 
W indischgraetz

na 100 złr. 
20 złr. w. a. 
10 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 
20 złr. w. a. 
40 z łr  w. a. 
40 złr. m. k. 
10 złr. w. a. 
40 złr. m. k. 

na 20 złr. w. a.
na 40 złr. m. k.
na 20 ztr. w. a.
na 100 złr. m. k.
na 50 złr. w. a.

20 u r  m. k. 
20 złr. m. k.

za sztnke

na
na

AKCYE BANKOWE.
A n g lo b a n k ......................................................... m  120 złr.
B ankrerein W iener.......................................... na 100 złr.

płatî ż ją ąda [ plącą iądują
88 - 90 — 5 na 81) złr. 228 — 229 —

102 50 103 50 5 Kredytowe dla handlu i przem .. . n? 160 złr. 316 40 316 70
95 40 95 80 5 na 2t)0 złr. 318 50 319 —

100 90 101 05 5 na 200 złr. — _ _ —
100 90 101 05 5 Bodeneredit „ . . . . . . na 200 złr. — _ — —
95 90 96 10 5 na 100 złr. — — — —

5 Austro-w ęgiersk................................  . . na  600 złr. 827 —829 —
5 UnlonbanL . , . na 100 złr. 122 50 123 75

96 - 96 30 AKCYE KOLEJOWE.
106 -

101
— bez % Albrechta . . . . . na 200 złr. _ _

101 lo 40 5 Alfóld Fi mne . • . na  200 174 _ 174 50
99 10 99 40 5 Ferdynanda N ordbahn . . n. 1050 2 6 8 2 - 2 6 8 7 -
94 69 14 90 5 Franciszka J ó z e f a ................................... na  200 195 75 196 25
96 50 97 — 5 Karola Ludwika . na 210 Uff _ 319 50

101 - 101 20 4 Koszycko-Bogumińsi, na 200 149 75 150 25
92 20 92 5U 5 Lwowsko-Czerniow. J a s s y ....................... na  200 172 75 173 50

133 75 134 — bez % Morawsko-szlązkie centr............................ 26 _ 27 —
94 25 94 50 bez % P rag  D u z e r ............................................... 58 50 59 —
91 75 92 JLU 5 Ruaolfa . ..................................................... na 2<>0 złr. 166 75 167 -

5 S ied m io g ro d zk ie ......................................... na 200 163 50 164 -
5 Staatseisenbahi państwowa . na 200 335 50 336 —

177 — 
42 25 

109 —

177 50 5 Lombardy (Siidbahn) . . na 200 135 75 136 25
42 50 5 U ngar. Gal. I. Przem yśl.-Lupk. na 200 160 50 161 50

110 5 N o r d o s t y .................................................... na 200 n 164 75 165 25
23 50
19 -
20 —

24 — W A L U T Y .
_ _ Dukaty pełno w a ż n e ............................. za sztukę 5 68 5 70

23 50 24 _ 20-to F r a n k ó w k i ................................... 9 58 9 58
38 50 39 _ 20-to M a r k ó w k a ................................... 11 78 11 81
38 75 39 25 Peł-Im peryały  ros. pełno ważne . . 9 85 9 87
20 60 _ — Funty  s z t e r l i n g i ................................... 12 01 12 06
52 — 58 — Tureckie liry  z ł o t e ............................. 10 85 10 87
23 50 24 50 Banknoty w ło s k ie ................................... H n 46 55 46 65
46 50 47 — Ruble p a p i e r o w e ................................... n n 119 50 120 —
24 25 25 —

127 — i27 50 W arszaw a, dnia 27/7.
63 25

99 8028 50 29 50 5°/« L isty zast. nowe r. 1869 . . . . 99 50
39 - 39 75 Kupony . . — — — 50

4

5

Listy l ik w id a c y jn e j .............................

„ „ miasta W arszawy la  Em.

. za rs. 100 87 15 

93 50
121 - 121 25 __ 92 50
112 40 112 70 I l ia  „ — — 291 60

Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. Szyjewski.


